a Należytość Po akta) 
2z Nr. 271 A ryczałtem. 


Lwów, poniedziałex 2 października 1933 


Rok 123 


wychodzi codziennie rano 


OWSK 


gr. 20, pod sagłówkien. n 
jedno słowo w drobnych ogłoszeniach gr. 10, kupna 
i sprzedaż słowo gr. 12, matrymonialne, korespondencje. 
prywatne słowo gr. 20, dia poszukujących pracy gr. % 


Z zastrzeżeniem miejsc 25 pre. 'agran'cz. o 50 pre. drożej 


Ceny prenumeraty we Lwowie: Telefony: | ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: CENA 
vez doręczenia do domu miesięcznie zł. S-— |REDAKCJI | LWÓW, UL. ZIMOROWICZA 15 I. p. NUMERU | niach 
z dostawą do domu  . . . . . zł. 530 
27, 71-02. | 
na prowincji» p Listy należy frankować. — Reklamacje | 
» przesyłką pocztową sł. 530 | ADMINISTRACJI otwarte wolne od opłaty. r | 
za granicą zł 8— 14-27. | g : 


W. BARANOWSKI. 


Rękopisów uadesłanych nie zwraca się. 


Ceny ogłoszeń: 


Za 1 wiersz milimetr (Gija em. szer.) w zwykłych ogłosze- 
gr. 3m, w nadesianem i w nekrologach gr. 88, 
w kronice, repertuar, dzi. 


gospodarczy, vaski w tekście 
pierwszej stronic zł. -e Za 


Od pułkownika Nullo do Mussoliniego. 


Jeśli słowa te wpaduą przypadkiem 
w ręce jakiegoś włocha, niech wie on, 
14 piszący ie nmiernałn razy w życiu 
stawa? wzruszony przy drodze, wiodą- 
cej do Krzykawki, niewieikiej woski w 
olkuskim powiecie, w tem miejscu gdzie 
zgodnie z radycią, zg'nał w obromie Pol 
ski i czystych wszechludzkich idea- 
tow wielkiej i sławnej pamieci włoch, 
walczący w Powstaniu naszem. putko- 
wnik Nullo. 

Nie był osamotniony, spora garść 
jego towarzyszy łączyła wówczas 
broń i ducha swego z wiecznie trwa- 
łymi porywami polaków do odzyska- 
Wa niezależności swej Oiczyzny. Stad 
powstało między narodeni włoskim a 
polskim jakby trwałe przymierze, zro- 
dzone w ciężkich chwilach próby | 
przypieczętowane krwią szlachetna. 


Włochom pierwszym zabiysłą zorza 
narodowego zjednoczenia, | my, w ja- 
rzmię długo jeszcze będący, witaliśmy 
ją z entuzjazmem. Bliski j piękny zda- 
wał nam Się zawsze Ów szczep ludzk! 
o cudownygh tradyciach Odrodzenia, 
tak bardzo zasługujący na wdzięczność 
Gwiata całego i tak dlugo borykający 
się z przeciwnościami. poćwiartowany 
I oddany byle komu w niewolę. Rewo- 
lucja, zmiatająca nędznych  dziełnico- 
wych królików włoskich, porywające 
zwycięstwa Napoleona pod Magen- 
ta i Solferino, pochód czerwonych ko- 
szul Garibaldiego i mądre posunięcia 
Cavoura — to wszystko odbijało sie 
echem w płomiennej wyobraźni i ser- 
cu polskiego narodu i utrwalało samo 
przez się ów bliski związek ducha, ia- 
ki bieg dziejów, Siłą wydarzeń i pra- 
gnień narodowych Wytwarza} vomię- 
dzy nami i włochami. Myśli z naq Wi- 
sły wraz z uczuciami biegły nad Arno 
i nad Tybr i zatrzymywaly sie tam, 
niby W krainie ziszczeń cudownych, 
z radością- , 

Ale zmieniały sie czasy i koniunktu- 
ry polityczne. Oportumzm począł brać 
górę stopniowo nma słonecznym Ape- 
nińskim półwyspie nad , Prograniem, 
który wywodził sie, jak żaden, z 1. 
deatu, Ofiara krwi francuskiej została 
w Rzymie zapomniana i Gispi z lek- 
kim sercem związał, przez te ofiare od 
rodzone, królestwo z największym wro 
giem świata — prusakami, Francja 
znalazła nagle we W!oszech uieprzy- 
juciela, Austrja i Prusy ~ SO:USZni- 
ka..Rzym odstępował Francie poto by 
w kilkadziesiąt lat późnień zresztą opu- 
Ścić zkolei „trójprzymierze . Z wiel- 
k'ego szlaku ideałów. myśl narodowa 
włoska zbaczała na waska i kreta ście 
żkę handlu politycznego. zrozumiałego 
może, ale nie mogącego budzić niczy” 
ich zachwytów. — 

Wzmagały się i rosły aspiratie 
dego Królestwa : szukały dla 
ujścia jak i gdzie mogły. Od prosta- 
inu zasad przechodziły do metod Wat: 
pliwych posybilizmu, w których za: 
prawdę nie było już nic bohaterskiego, 
okrom chyba silnej istotnie woli ZaJe- 
cia per fas et nefas w szeregu państw 
europejskich możliwie wybitnego Sta 
nowiska. Na tem tle minożyli się We 
Włoszech „statyści“ i kombinatorzy 


nilo- 
siebie 


— AAAA 


polityczni, ubywało ludzi jedno!fsi4 
wiary. i 
My polacy, przyglądaliśmy się lemn | 
osobliwemu procesowi z pewnem zdzi | 
wieniem, Ci dawni garmwbaldczycy i ! 
karbonaniusze zbyt szybko wyrasta 
na jakichś dość cynicznych realistów, | 
uprawiających często zawodny rachu- 
nek. Aż wreszcie dorobit sie ta- 
kich typów, iak były premier Nitti. 
którego każde Słowo zdaje sie byc pi 
same pod biilowowskiem co naimniej 
dyktandem, Ale nie można bezkarnie 
żonglować wierzeniami, I nie można 
przesiądać się na co raz innego konia. 
Dy Polski formalnie odnosiły 

się Włochy, aż do ostatnich czasów, 
co naimmiej przyzwoicie,  Wsponmnie. 
nią epoki rycerskiej i marzycielskiej 
ich zapasów trwały. | we wspomniea 


z A O maueaa$t a 


ZE ORK w ==" 


SEES PEE. yt o 
== EEG. | 


NASZE 


Pragnąc dać 


REDJUM 


Prenumeratorom 


nach tych wypływał widać ponad po- 
ziom zwykłych przetargów į wolt poli- 
ycznych wcałe dźwięczny i mnóstwem 
cierpień opromieniony, piękny w swo: 
im patosie wyraz „Polonia“. Cóż że 


. slużył do deklamatciskich popisów 
bardziej, niźli był uwzględniany w 
` bieżącym życiu politycznem Wyma- 


wi no go z pewnym szacunkiem, 


Z niemniciszym powitano i w Po 
sce państwowy rozkwit Włoch i prze- 
mianowano ie, wbrew zasadom ięzyka 
nawet, ale zgodnie z życzeniem 
wzwyż dźwigającego się narodu na 
uroczystą i wspaniale brzmiącą na- 
zwę, pałna treści: Italia, Tej Italii ży- 
czono z calcgo serca powudzenią i jak 
Smucono się w dni fatalnego CaJorct= 
to, iak z powątisiewan em ongi kiwa- 
no głowami w dri- Adai — tak z ca- 


naszym sposobność 


łatwego i taniego zaopatrywania się w ciekawe i war- 
tościowe książki postaraliśmy się o możność dostar- 


czania im 


co miesiąc 


jednego tomu powieści 


pierwszorzędnych nowoczesnych autorów 


po cenie 


1 złotego za tom. 


W najbliższych 3-ech miesiącach abonenci nasi, którzy 
oprócz prenumeraty nadeszią 1 złotego miesięcznie 
otrzymają następujące dzieła: 


w październiku 


P. Benoit „Faialna noc w Mukdenie“ 


w listopadzie 


J. Rotha „Ucieczka bez kresu“ 


w grudniu 


i. W. Locka „Kochany Łazik”, 


Wszystkie te trzy dzieła reprezentują wysoką wartość 
literacką i odznaczają się niezmiernie zajmującą treścią. 


Cena ich w 


handlu wynosi źł. 16. 


Ponieważ niezbędnem jest dła nas ustalić z góry ilość 
egzemplarzy wyżej wymienionych powieści, mających 
stanowić premium dla naszych prenumeratorów — pro 
simy o możliwie rychłe zgłoszenia, oraz nadsyłanie, o ile 
można bez spóźnienia, prenumeraty za październik wraz 
z należnością za pierwszy tom dodatku powieściowego. 


Doe 


a 


TADEUSZ CWETLER, Lwów, pl. Mariacki (Gmach Sprechera) 


—— 


wra WU gy ie AA 


BIELSNIE 


na ubrania, palta, raglany, pokrycia futer kost umy, płaszcze damskle, mundur, 
Ceny zachęcające niskie 


studenckie. Telefon 38-43. 


| 


tym zachwytem wykrzyk wano: evi- 
val. na wieść o ostatecznem zwycę: 
stwie a potem zuwntowaniu we- 
wnętrznem italsk'ego królestwa. Był też 
w Warszawie mądry człowek, a zwał 
się Tomassini, który rozumiał Polske 
i umiał iednać dusze dla swcgo kraju, 
wówczas nawet. gdy dziaiy się tam 
rzeczy... rozmaite, 


Faszyzm, gdy przyszedł, niswiein 
znalazł pośród uas krytyków nicehęt- 
nych. Byli to po wększej części do- 
ktrynerzy. Reszta rozumtałą dziejową 
i społeczną konieczność 1 wspaniały 
„l Duce“ więcej mia! w Polsce zwo- 
łenników. niż gdzieindziei zapewne. 
a „Giov wezze" nuciło zcicha sporo 
polskiej młodzieży, zachwyconei zwy- 
cięstwem woli r rozumu i zdrowego 
sensu państwowego zad  poczyuają- 
cym sie rozkładem. Nie tak dawno 
Sprawował piękną misję do Włoch 
ieden z najszczerszych Józefa Piłsud: 
skiego żołnierzy. przepiękuą owiany 
legenda cmanacią będący rycer- 
skich polskich serc. X©osunk; pomiędzy 
itową Polską a rosnącą w blaski | zna: 
czenie lala były na nailepszei dro- 
dze... Aż tu nagle coś sie zepsuło. 


Jak Minerwa z głowy Jowisza, z 
niepoiętych  kalkulacyi wspaniałego 
„ii Duce” wyskoczył w najcięższych 
dia nas chwilach „rakt czterech. Ude 
rzył on opinię polską jak pałką w łeb. 
Wywołał zawód i zdumienie, Jakto... 
a WIĘC z tei strony grozi nam u'ehez- 
pieczeństwo polityczne. Oto gdzie 
sprzedawać nas poczynają za trzydzie 
ści srebrników. Bo można dlugo na 
len temat wypisywać różne dyp!oima- 
tyczne baśnie, ale każdy rozumie, że 
pakt czterech, grożąc trwałości trakia= 
tów, godził i godzi ciągle jeszcze w 
imteres państwowy Polski Dlatego to 
naister Beck zajął też wzgledem nie 
Ko ijaknajbardziej negatywne stanowi- 
sko. A zaś zajmując ie. był w absolut- 
ue, zgodzie z całem swem społeczeń- 
slwem, co udziałem bywa niezawsze 
i niewszystkich ministrów spraw Ze- 
więlrznych. Tak naprzykład zdaje się 
ram, że Pau] Boncour w gorszej jest 
pod tym względem od p, Becka sytu- 
acii. Ale to jego rzecz.. Są wszak wt 
Francji ludzie, którym pośmiertna sła 
wa Brianda spać nie daje. Żal ich nam. 
Ale to długo trwać nie będzie. Geniusz 
narodowy francuski jest zbyt wielki, 
by się dał na dłuższą metę uśpić. Na- 


tomiast co do Włoch — t. i, przepra- 
szam — cg do roshace; w chwałę | 
aspiracje imperjalistyczne Italii — 


Sprawa nie jest tak prostą może dlate 
go. iż głuszy się tam w przesadny 
nicco sposób samorzuiną opinię pub! - 
czną... 


Temu tylko chyba przypisać można 
pewien jakgdyby zwrot w stosunku 
moralnym Włoch do Polski, W sosun 
ku moralnym — powtarzamy, Bo 
zen, dla szerszych kół społeczeństwa 
naszego, które wszak z dyplomacią 
nie ma mc zupełnie wspólnego, jest nai 
ważmelszy. Zaś niewątpl wie wykładni 


(Dalszy dag na stronie 2-i.) 


Nr. z dwa 2 października 1933. 


(Dalszy ciag ze stronv I-szei.) 


kiem zmian podstawowych w sym kie 
runku jest niebywała napaść bliskiego 
rządom p. Mussolniego „Giornale 
d'Italia“ na prasę polską, śmiało wystę- 
pującą przeciwko osławionemu pakto- 
wi, przekreślającemu z grumtu szozytne 
ideje, jakie legły u podstaw wilsomow= 
skiego dzieła. Że nam pakt 4-ch do 
przekonania nie trafa — to chyba zro- 
zumiałe aż nadto, Widzimy w nim 
czynnik wichrzeń, nie czynnik powszech 
nego pokoju — i mówimy to bez ob- 
słonek. lo wystarcza, aby wpływo- 
wy dziennik włoski napisał: „stwier: 
dzamy. że prasa polska — chcieliby= 
śmy wiedzieć przez kogo i skąd inspi- 
rowama — działa obecnie tako czyn- 
nik, dendencyjnie mącący przejrzystość 
stosunków i pokój Europy“. 


To oświadczenie pisma „Giornale 
d'Italia“ mówi samo za siebie. Na tysiąc 
wiorst cuchnie ono.. Berlinem... Ale 
pozatem cuchmie oportunizmem, Tym o 
portunizmem, przez który przeszedłszy, 
dzięki różnym Crispim i Nititim, poko- 
lema, dziś wzięte „za twarz“ twardą 
ręką człowieka niezwykłego — zatra 
ciły stopniowo to, co było krasą i ca- 
łym uzarem duchowym wiłochów z eno 
ki pułkownika Nullo a dostosowały stę 
wyłącznie do wskazań, idących z par 
lazzo di Venezia i wiodących naród 
włoski do przyszłej chwały, powie- 
dzmy nieco zanadto „naprzełai', Może 
to, co piszemy, prasie rzymskiej znów 
się nie podoba, stwierdzamy 
jednak na tem miejscu raz ie- 
Szcze, że pakt czterech dla znacznej 
większości ludów europejskich jest ni- 
czem więcej jak intrygą. A metoda in- 
uryg politycznych to dla stosunków mię 
dzynaradowych rzecz bąrdzo miebez- 
pieczna... Jesteśmy przekonani, że 1 
Święte; dla nas pamięci nasi kombatan 
ci włoscy w r. 1963 metodą intryg by 
zachwyceni nie byli. Ale niestety niema 
ich już dawno na Świecie. Trzeba się Z 
tem pogodzić, a zaś ze zdumiewającego 
wypadu gazety włoskiej należyte wy- 
ciagnąć konsekwencje, 

— pk 
| — TERESĘ ORAZ |" 


ZNANY PIANISTA I KIEROWNIK ORKIESTR 


K KORDIK 


UDZIELA LEKCJI GRY NA FORTEPIANIE 
I HARMONJI. MUZYKI LEKKIEJ I JAZZO- 
WEJ. PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA NA GRĘ 
WŁASNĄ I ORKIESTRY. = = === 


W miejscu i na prowincji. 
LWÓW, PEŁCZYŃSKA 23. Tel. 19-37 


O A EO Z Z OAZY Z A O ZZO OZ O a 


| Tanie i nowoczesne ŻYRANDOLE | "LAMPKI NOCNE 


jak również ŻARÓWKi TYLKO w fabrycznym skład eu 


BRACI BORKOWSKICH, Lwów. Akademicka 7, telefon 32-92. 
Teleloniczne ziecenia wykonujemy odwroinie 0 — 1943 


Gereralizacja ochrony mniejszości. 
Projekt rezolucji delegata Haiti. 


Genewa, 30 września, ŁPAT). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Zggromadzeną Li : 
g: Narodów Frangulis, delegat Haiti, zło 
żył rezoluuję w sprawie generalizacji 0- 
chrony rmmiejszości. W  nezolucji tei 
Zgromadzenie stwierdza, że pożądana 
jest generalizaciaą ochrony praw czło- 
wieka i obywatela, przewiidzaną W 
traktatach mniejszościowych i że spra- 
wa powima być sformułowana tak, a- 
by każdemu zapewnić pełną ocnnonię ie 
go Życia i własności i zagwarantować 
rówmość wobec prawa, bez różnicy WY 


znania, języka i przekonań, 
najprzedniejszej jakosci 


l uira WYKWINTNIE WYKONANE 


CENY BEZKON KURENCYJNE! 
9 


Rezolucja wysuwa projekt zawarcia 
odpowiedniej międzynarodową; kon. 
wencji pod auspicjami Ligi Narodów. Re 
zolucia przypomina iównież, Że podo- 
bny projekt rezolucji uchwalony Zo- 
stał w r, 1928 przez międzynarodową 
akademię dyplomatyczną, grupująca dy 
plomatów 73 krajów, 

Rezolucją delegata Haiti zostanie ode 
stana do komisji VI-tej, politycznej, 
gdzie wywoła niewątpliwie szeroką de 
bate polityczną, 


r ej 
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FOTA „VENUS'* A ADENICHA 24 


Fala strajków w Stanach Z]. 


Nowy Jrk. 30 września. (PAT). | 
Ruch strajkowy w Stanach Ziednoczo į 


usiłując skłonić tamtejszych  robotni- 
ków do rozpoczęcia strajku, Guberna- 
tor Pensylwanii odleciał samolotem 
do Hyde Parku, by prosić prezydenta 
Roosevelta o interwencję celem przy- 
wrócenia spokoju w przemyśle. 


REA A 


nych rozszerza się, W wielu iniejsco- | 
wyściach doszło do aktów gwałtu, W 
miejscowości Claiborn w Pensylwanii 
około 5000 straikujących górników 
wtargnęło do fabryk nietalurzicznych, 


3RODNIA W TRUSKAWCU. 


Proces o zabójstwo $. p. Tadeusza Hołówki. 


Sambor, 30 września. 


Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się 
dopiero o godz, 11-tej. O godz. 9 rano 
zebra] się trybunał i stwierdził, że 
świadek radca Ilwachow, który zezna- 
wać mial pierwszy, nie przybył je- 
szcze do Sainbora, wobec czego posta 
towiono czekać do przybycia naibliż- 
szego pociągu. 

Po przybyciu r. lwachowa  rozpra* 
wa rozpoczęła się o godzinie 1l-tei. 
Świadek radca lwachow od roku 1926 
do 1 maja 1932 r. pełnił funkcje za- 
stępcy naczelnika wydziału bezpie- 
czeństwa i referenta Spraw ukraiń- 
skich w Iwowskim Urzędzie Woje- 
wódzkim. W sierpniu 1931 Świadek 
był na urlopie w Rabce. 31 sierpnia 
otrzymał telegram, wzywający go do 
natychmiastowego powrotu do Lwo- 
wa. Tu dowiedział się o zabiciu 
śp. Hołówki. Świadek doszedł do prze 
konania, że sprawcy wyszli z kół O. 
U. N. 

Przew.: Jakie motywy skłoniły pa- 
na do takiego przypuszczenia? 


Radca Iwachow 
o Baranowskim. 


Świadek Iwachow: Š. p. Hołówko | wy tęj chciałem wydostać pewne in- 


| 


zańmmowzał się goraco zagadnieniem iie ! 


kraińskiem į był t. zw. „specem“ od 
tych: spraw. Pozatem był uczestnikiem 
konferencji między ukraińską repre» 
zentacją parłarnentarną a BBWR, W m 
1930 w prasie ukraińskiej ukazał się 
szereg informacyj, z których można 
było przypuszczać, że wśród niektó- 
rych przedstawicieli politycznego Świa. 
ta ukraińskiego nurtuje myśl ugody. 
OUN. miała więc rozpocząć akcję, ma- 
ng na celu pogłębienie przepaści mię 


więc Baranowskiemu, aby ten w are- 
szcie napisał dla mnie referat informa 
cyiny o działalności Q. U. N. Po otrzy 
maniu referatu polecitem mu uzupeł- 
nić tę pracę bardziej szczegółowymi 
informacjami. 

Następne spotkanie miało miejsce 
przed Śmiercią komisarza Czechow- 
skiego w marcu 1932, O godzinie 11-2j 
otrzymałem do domu telefon. Znajo- 


ZARA Mit A" 
dzy Polakami a Ukraińcami, Śnilerć Ho A i ke a A: 
łówki mogła tę przepaść pogłębic, W kodeki RARE lig ano 

śmierci lej zainteresowana była U. 3 |. nazywa: aż, m 5 ke 
O, N skiego), Oświadczył on, że musi się 


koniecznie ze mną widzieć. Myślałem, 
że chce omówić Sprawę projektowa- 
nego wyjazdu do Pragi czeskiej i po. 
prosiłem go aby przyszedł o godz. 
1l-ej do mnie do biura tylnem wej- 
ściem. Baranowski ziawił się bardzo 
zdenerwowany i oświadczył: „więcej 
z komisarzem Czechowskim pracować 
mie bedę“. Skarżył się, żę komisarz 
Czechowski nie wypłacał mu na czas 
honorarium i że go dekonspiruje, uma 
wiając się na spotkanie w widoczne 
miejsca. Baranowski oświadczył dalej 
że komisarz Czechowski w rozmo- 
wach z nim wymienia często nazwi- 
ska różnych konfidentów policylnych, 
rekrutujących się z pośród poważnych 
działaczy ukraińskich. — Baranowski 


Świadek na zapytanie przewodniczą- 
cego zeznaje o stosunkach z Baranow 
skim, Baranowskiego poznał na wio- 
snę 1929, gdy przesłuchiwano go W u=- 
rzędzie Śledczym jako podejrzanego o 
uczestnictwo: w napadzie pod  Kału- 
szem, Oraz jako podejrzanego o kie- 
townictwo napadu na pocztę we Lwo- 
wie. Drugi raz r. Iwachow zetknął się 
z Baranowskim we wrześniu 1930 r. 
Baranowski był wtedy również przys 
trzymany przez policję, 

Mówiłem z nin w cztery Oczy — 
zeznaje r. lwachów — wiedziałem, że 
Baranowski pozostaje już na usługach 
komisarza Czechowskiego. Z tozmo: 


formacje ma temat O. U. N, Poleciłem 
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| UBRANA ROBOCZE 


la uczniów sz '5ł technicznych 
rajtańsze źródło: 


„PALLIUM* 


Wytwórnia odzieży ochronnej i sportowej 


Lwów, ul. Hetmańska IL. 
obok Miejsk, Muzeum Przemysłowego 


22 
1847 


PIANISTKA 


KORDIKOWA ANNA 


ZŁOTY DYPLOM, była celująca uczennica 

prof. KURZA, LALEWICZĄ i FRIEMANA 

przyjmuje zgłoszenia na KURS NIŻSZY, 
ŚREDNI I WYŻSZY. 


Specjalny kurs dziecinny pu 8 zł. mies, 
LWÓW, PEŁCZYŃSKA 23 I. p. Tel. 19-37. 


Z a wa w 
| ea Mię CP QWNWĄ 


więc nie mógł mieć gwarancji, czy 
Czechowski nie zasypie go w rozmo» 
wie z mnymi ludźmi. 

Radcą Iwachów zakomunikował 
wówczas naczelmkowi wydziału bez- 
pieczeństwa Sochańskiemu o wizycie 
Baranowskiego i wówczas Obaj t.i. 
Iwachów i Baranowski udali się do na 
czelnika Sochańskiego. Naczelnik So- 
chański dał wówczas Baranowskiemu 
200 zł. i oświadczył, że odtąd radca 
lwachów obejmuje kierownictwo nad 
Baranowskim. 


af = 


Wiedza to potęga: Wiedza to potęga 


LEKCJE 
z zakresu: języka: 
psychologji niemieckiego 
tilozofji francuskiego 
socjologji angielskiego 
literatury 


4—5 zł. miesięcznie. 


Aresztowanie groźnego 
bandyty. 


(Telefonem od naszego korespoadenta) 

Stanisławów, 30 wrz (D) Przed 
tygodniem dokonano w Tfumączu wla 
inania do kasy tamtejszego Magistra- 
tu. Przechodzący w tym czasie patro 
lujący posterunkowy  Dominików, u- 
słyszał podejrzane szinery, wskutek 
czego udał się do gmachu Magistratu. 
W chwili wkroczenia do lokalu biura, 
w którym mieściła się ogniotrwała ka 
sa, został znienacka zaatakowany 
strzałem przez kasiarza. Ranionego 
niebezpiecznie posterunkowego odwie- 
ziono do szpitala. Wszczęte za wła- 
mywaczem poszukiwania doprowadzi- 
ły do ujęcia go w. dniu dzisiejszym. 
Jest nim lwowski apasz Izydor Lewic 
ki, który ma na sumieniu zabójstwo 2 
posterunkowych, a to w Podkamieniu 
i Horodence. Ostatnie zabójstwo po- 
pełnił w Horodence przy sposobności 
ucieczki z więzienia. Za swe czyny od 
powie Lewicki w dniach najbliższych 
przed sądem doraźnym w Stanisławo 
wie. 


Kronika telegraliczna. 


Rozruchy w Hawanie, Z Hawany do 
noszą: Komuniści urządzili wczoraj 
na bulwarze Brado manifestację na 
cześć jednego ze swych przewódców 
zabitego w Meksyku, Wezwane woi- 
sko przy użyciu broni palnej rozpędzi- 
ło manifestantów. 5 manifestantów 
zostało zabitych a 16 odniosło rany. 
W związku z tem komuniści ogłosili 
24 godzinny straik powszechny, 


„Przestępstwo wobec czystości ra- 
sy“, Memoriał pruskiego ministrą spra 
wiedliwości, zawierający projekt re- 
formy niemieckisgo kodeksu karnego. 
wzbudził wielkie zainteresowanie W 
opinii publicznej. Dzienniki wskazuia 
przy tem, że pojęcie przestępstwa WO 
bec czystości rasy odnosi Sie nietylko 
do zakazu małżeństw mieszanych lecz 
i pozamałżeńskich stosunków seksual- 
nych między Osobami odmiennych ras. 

a 


Rustrja emituje pożyczkę 


wewnętrzną. 

Wiedeń, 30 września. (PAD) Dnia 2 
października br. wyłożona będzie do 
subskrypcji wewnętrzna pożyczka au- 
striacka w kwocie 330 milionów szy- 
lingów. Pożyczka pomyślana jest jako 
losowa. Ciągnienia odbywać się będą 
dwa razy do roku przez lat 50. Sumy 
osiągnięte z pożyczki przeznaczone 
będą na inwestycje i zwalczanie bez- 
robocia. 


Budowa szkół! powszecnych 
na wiosnę. 


Towarzystwo popierania budowy 
szkół powszechnych postanowiło przy- 
stąpić do finansowania budowy szkół 
dopiero z wiosną 1934 r. Uwzględnia- 
jąc najpilniejsze potrzeby, Towarzy- 
stwo udzielać będzie kredytów przede- 
wszystkiem na wykończenie budowli: 
rozpoczętych. Miesiące jesienne i zimu- 
we wykonzystane będą na gromadzenie 
funduszów na kampanię wiosenna. Wia 
dze Towarzystwa spodziewają się, iż 
do wiiosny rozporządzać będą sunią 
kilku miljonów złotych na cele budow” 
nictwa szkolnego. 


Jakie rozprawy odbędą się 
w październiku. 


W poniedziałek 2 b. im, rozpoczynają 
się siódme zwyczajne roki sądu przy- 
S.ęgłych. 

Dnia 2 b.m, stanie przed sądern Szy- 
mon Procyk, oskarżony o zabojstwo: 
dra 3 b. m. odbędzie się rozprawa 
przeciwko Jechewel Lehrnerowej, osk. 
o kolportaż ulotek komunistycznych; 
dnia 5 b. m. stanie przed sądem Bazyl! 
Łapczuk i tow., oskarżeni o taki sam 
wysiępek; dnia 6 b. m. odbędzie się 
rozprawa przeciwko Władysławowi 
Łukasiewiczowi, osk, go zabójstwo, a 
dnia 9 b, m. przeciw Mejerowi Salz- 
manowi į tow., esk. o zbrodnię stanu. 
Oskarżen o taką samą zbrodnię staną 
przed sądem dnia 11 b. m. Wasyl Ma- 
kar i tow. a dnia 13 b. m, Dymitr Wer- 
bowy. Dnia 16 b, m. staną powtórnie 
przed sądem Józef Krośniak i tów., 
osk, e rabunek, (w poprzedniej kaden- 
cii zasysiowamo werdykt orzysięgłyci 
w tei sprawie), Dnia 17 b. m, stanie 
przed sądem Norbert Fiausknecht, osk. 
c zbrodnię zdrady stanu, a 18 paździer- 
mika b. r. Moiżesz Gordon, osk. o kol- 
nortaż ulotek. 


Poz) || OO | BOZE gy  - Wwy 


Wyrok na szpiega. 


Warszawa, 30 września. (Sz) Dono- 
szą z Bydgoszczy, że przed trybuna- 
łem karnym odbyła Się tam rozprawa 
przy drzwiach zamkniętych przeciw 
Wernerowi Lupifskiemu, oskarżone- 
mu o uprawianie SZPIESOSIwa na rzecz 
jednego z państw ościennych. Sąd ska 
zał go na 8 lat więzienna. 


Nr. z dna 2 


października 1933. 


A 


dla ozystkieh ZDROWIE I ŻYWOTNOŚĆ 


08 starości, 
-~ -~ napojem jest OVOMALTYNA, Ta doskonała odżywka, sk 

się z jaj, mleka, słodu | kakao, zawiera w swej naj fce 
wszystkie składniki odżywcze I witaminy niezbędne 


można utrzymać od dzieciństwa 
leżeii w każdym domu codziennym 


skoncentrowanej formie 
dia utrzymania zdrowia. 


ONOMALTYNA czyni każdy napój pełnowartościowym, łatwostrawnym, wpływa 
zaopatrując go w bogaty 
lej miłego smaku, 


dodatnio na system nerwowy. wzmacnia organizm, 
zapas zdrowia | energji — przyczem dzieci, wobec 
orzaakładają OVOMALTYNĘ nad każdy inny napój. 


Ceny puszka 125 gr. Zł. 2 —. 
250 gr. Zł. 370. 500 gr. Zł. 6 70, 


zapewnia zdrowie! 


Fabryka Chemiczno - Farmacautyczna 


Dr. A. WANDER, Sp. Ake, 
KRAKÓW 


Do nabycia we wszystkich aptekach I drogeriach. — Próby | broszury wysyła się bezpłatnie 


Á ="= remain 


Projekt obniżki 


taryfy osobowej 


na Kolejach. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 30 września, Sz.) W Mi- 
nisierstwie Komunikacji toczą się pra- 
ce nad projektem obniżki osobowej ta 
ryiy kolejowej, Opracowywany obec- 
nie projekt przewiduje. że na przestrze 
niach do 50 km. ma być utrzymana do 
tychczasowa taryia. Taryfa osobowa u- 
legnię zniżce na przesirzeniach od 50 
km. i będzie progresywna, Na przestrze 
ni od 51 km, do 200 km, zniżka wyno- 
sié ma 5.15 prc., a poczynając od 201 
km, 20 prc. Na dalszych przestrzeniach 
zniżka byłaby procentowo większą. 

Obliczono, że zastosowanie takiej 
zniżki dałoby, w zestawieniu z wpły- 
wami, jakie osiągnęła kolej za przewóz 
osób w r. 1932, zniżkę wpływów kole- 
iowych o 10.5 pre. 


Stosowany obecnie stosunek opłat w 
rozmaitych klasach ma być utrzyma- 
ny, Istniejąca na terenie trzech zachod 
nich dyrekcyj kolejowych klasa IV ma 
być skasowana, W ruchu podmiejskim 
projektowane jest utrzymanie obecnej 
taryfy, jak wiadomo o 30 proc. niższej 
od normalnej, Dopłata za przejazd po 


a a 


Dodatkowe wynagrodzenie 
dla rektorów, prorektorów i dziekanów. 


(Telefonem od uaszego korespondenta.) 


Warszawa. 30 września. 
dniu 30 wrzesnia zostało 
weszło w życie rozporządzenie Mini- 
stra W, R. 1 O. P., przyznające dodai- 
kowe wynagrodzenie dla rektorów, 
prorektorów, dziekanów ! kierowiii- 
ków oddziałów i studiów W pañstwo- 
wych szkołach akademickich. : 

Za swe czynności otrzymają oni, 
poczynając od dnia 1 września, dodat- 
kowe wynagrodzenie: rektorzy Um" 
wersytetów i politechnik po 500 Zł. 
miesięcznie, rextor Szkoły Glówne 
Gospodarstwa Wiejskiego w pwanee 
wie i rektor Akademii Górniczej W 
krakowie po 400 zł. miesięcznie, re- 
ktorzy Akademii Weterynaryjnej We 
_wowie, Akademji Sztuk Pięknych W 


Krakowie i Akademii Stomatołogiczik! | 


w Wiasanawie po 300 zł 


(Sz) WI 


ogłoszone 1 | 


Prorektorzy uniwersytetów į politech 
nik otrzymają dodatkowo wo 300 zł. 
Zaś prorektorzy innych szkół wyż- 
Szych Do 200 zł. miesięcznie, Dziekani 
wydziałów otrzymają ta uniwersyte- 
tach i politechnikach dodatkowo po 
250 zł, a w innych szkołach po 200 
zł. miesięcznie. Kierownicy opartych 
na własnych statutach oddziałów i 
studiów w państwowych szkołach a- 
kademickich, otrzymają  dodathowe 
wynagrodzenie po 200 zł. miesięcznie. 


Rozporządzenie Ministra W. R. į Q. 
- Zaziaczą, żę dodatkowe wynagro- 
dzenie przysluguje tyko za okres fa- 
ktycznego pełnienia obowiązków, 
przywiązanych do jednego z wyżel 
wymienionych urzędów, 


—0— 


wolę Stanów Zjednoczonych prowa- 


ciągami pospiesznemi wynosiłaby 20 
pre. zamiast obecnej dopłaty 25 pre. 

Równocześnie z obniżemiem normal- 
nych taryf osobowych, ma być zmie- 
niona ilość | różnorodność stosowa- 
nych obecnie ulg taryfowych, Minister 
stwo Komunikacii zamierza w tej kwe- 
stji zasięgnąć opinii Dyrekcyi kolejo- 
wych, 


H. Barbusse w U. S, A. Pisarz fran 
cuski Henri Barbusse, który przybył 
do Nowego Jorku został zatrzymany 
przez władze emigracyjne na Ellis 
Island, Barbusse, który zamierza zba 
dać na miejscu ruch komunistyczny, 


Korespondent Wolffa 
zostaje w Moskwie. 


Moskwa, 30 września. (PAT) Ko- 
respondent Wolffa, red. Baum nie zo- 
stał wydalony i pozostaje w Moskwie 
wyłącznie w charakterze attache pra 
sowego przy ambasadzie niemieckiej. 
Pczostali dziennikarze niemieccy mają 
opuści Moskwę dziś wieczorem. 

—— 


Memorandum włoskie 
w sprawie paústw naddunajskich. 


\Warszawa, 30 września. (Sz) Z Ge- 
newy donoszą: Dziś popołudniu dev: 
gacja włoska doręczyła oficjalnie dci 
£acji polskiej memurandum w Sprawie 
państw naddunajskich. Memoranduin 
włoskie rozwija wyniki konferencji w 
Stresie, wysuwając szereg nowyc!! 
propozycyi. Memorandum włoskie zo 
stało zakomunikowane delegatom Fran 
cii, Anglji, Polski, Niemiec, Czechosło- 
wacji, Jugosławii, Rumunii, Austri. 
Bułgarji i Węgier. 

———— 


Korespondent T. A. $. 5. 
opuścił Berlin. 


(Telefonem od naszego korespozdenta) 

Warszawa, 30 września. (Sz) Z Ber 
lina donoszą, że dziś popołudniu wy- 
jechali stamtąd vupuszczający Niemcy 
korespondenci prasy sowieckiej, Wraz 
z nimi wyjechał berliński korespon- 
dent TASS-a Bezpałow. W drodze do 
Moskwy p. Bezpałow ma zatrzymać 
się Z dni w Warszawie. 


PTE m m m: m AWA NA WY TEAM 


Notowania u.EiGOWE. 


(Telefonem od naszego korespoudenta) 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 


Warszawa, 30 września (Sz. 


Dewizy (tranzakcje): 
Berlin 213.3, Holandia 360.65. 
dyn 27.15, Paryż 384.91. Praga 
Szwaicaria 173.2, Włochy 47.05. 
Bank Polski płacił za dolara 5,i 
Dolar w obrotach prywatnych 5.83 
dolar złoty 9.02, rubel złoty 4.7. 


Lan 


26.4 


Papiery procentowe: 

3 proc. pożyczka budowlana 33 
proc. państw, pożyczka premi, do.a: ` 
wa 48, 5 proc. pożyczka kolejowa 4% 
5 proc, pożyczka konwersyjna 51.5 


otrzymał po paru dniach zezwolenie | 10 proc. pożyczka olejowa 101. 
na Wjazd do Stanów Zjednoczonych. * Bank Polski 79.5, 
Deea 


U. S. A. przeciw paktowi czterech. 


(Teletonzim td 


Warszawa, 30 września. (Sz) „Iskra“ 
donosi z Genewy: Z kół zbliżonych 
do delegacji Stanów Zjednoczonych po 
twierdzają jeszcze raz zdecydowaną 


dzenia nadal wszystkich rozmów na 
temat rozbrojenia wyłącznie na plat- 
formie konierencji rozbrojeniowej. Pakt 


naszego 


Kuresbulovelita,; 


Czterech nie przedstawia w tym wy: 
padku dla rządu Stanów  Zjednoczu- 
rych żadnej siły atrakcyjnej, Wręcz 
odwrotnie — „lskrę* informują w >p 
sób stanowczy — iż Stany Zjedjnocz 
ne uważają Pakt Czterech za doś: 
wielką przeszkodę w obecnie wytw 

rzonei sytuacji. 


a 
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Balon „Z. S. $. R.” w stratosierz= 
sekord prof. Ficcarda pobity o 2.119 m 


Moskwa, 30 września. (PAT) Dziś o 
godzinie 5.40 wedle czasu moskiewskie 
go wystartował do stralosiery wojsko 
wy balon ZSRR. Załogę balonu stano- 
wią dowódca Prokofiew, nawigator 
Birnbaum i mechanik Godunow. Start 
odbył się przy pomyślnych warunkach 
atmosierycznych. Balon zaopatrzony 
jest w radiowy aparat nadawczy. za 
pomocą którego lotnicy będa mogli 
informować o przebiegu lotu. 

O godzinie 9.25 według czasu mo- 


| skiewskięgo, bałon „ZSRR“ osiagnal 


wysokość 17.200 metrów, biiąc reki. 
prof, Piccarda, który wynosił 15.781 1u 
O godz. 10-tei balon wzbił się n. 
wysokość 17.900 metrów, wreszcie 
godz. 12.30 osiągnął maksymalna wy: 
sokość 18.400 metrów i o godz. 12. 
zaczął opuszczać się z szybkośr 
opadania 2 i pół m. na sekundę. 
Balon znajdował się w odległości 5t 
klm. od miejsca startu i przez cały 
czas był dobrze widziany z ziemi. La 
dowanie balonu rozpoczsło się © g0 


dzinie 15. 


235 mli. ziotych na Pożyczę Nar. 


Warszawa, 30 września. (PAT) We 
dług meldunków, jakie nadeszły do 
komisarza generalnego Ministra Sta- 
rzyńskiego do godz. 19.30, ogólna su- 
ma subskrypcji na tereszę całej Poi- 
ski wynosi 235,250.009 zł, 


17 i PÓŁ MILJ. DAŁO WOJEWÓDZ- 
TWO LWOWSKIE. 


Subskrypcja na terenie Wojewódz- 
twa iwowskiego po dzień 29 b. m., go 
dzina 40-ta dała następujące wyniki: 


Lwów-miasto: placówki subskryp- 
cyjne 9,098.300 zł. Firma „Pionier“ z 
urzędnikami 512.000 zł. Województwo 
lwowskie; urzędnicy państwowi 
4.717.950 zł, subskrypcja w placów- 
kach subskrypcyinych 26 powiatów 
Wosewództwa bez miasta Lwowa 
2,604.750 zł. Łącznie zatem subskrybo 
wano dotychczas 17,533.000 zł. 


Warszawa, 30 września. (Sz.) Mini- 
sterstwo Skarbu  zaleciło Urzędom 
Skarbowym liberalna traktowanie za- 
ległości podatkowych od własności 
nieruchomej miejskiej z uwagi na sub 
skrypcję Pożyczki Narodowej, Na ła- 
godne i„raktowanie zaległości mogą li- 


czyć tylko ci właściciele domów, któ- 
rzy płacą bieżące podatki. 
= t * 

Warszawa, 30 września. ($z.) Wia- 
dze administracyjne zarządziły, że te- 
dukowanym obecnie urzędnikom kon- 
traktowym nie będzie się potrącało 
Tat na spłatę deklarowarych kwot na 
zakup obligacyj Pożyczki Narodowei, 
natomiast etatowym urzędnikom sta- 
bilizowanym i nieustabilizowanym bę 
dzie się potrącało raty pożyczki mimo 
zwolnienia zę służby. 
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Ł działalności B. 


BRZEŻANY, 


Praca i rozudowa ©tganizacji B. B. 
W, R. na terenie powiatu brzeżańskie- 
go rozwija sie pomyślnie. Przeglądu tci 
pracy dokonano ostatnio na posiedze- 
niu Prezydium Rady Powiatowej pod 
przewodnictwem prezesa Rady dyr. ©! 
szew skiego, Sekretarz. Rady prof, Stiit.. 
iner złożył sprawozdanie, z którego 
wynika, że w pow, brzeżańskim isnie- 
ie 27 kót wieiskich i 3 koła miejskie 
BBWR, Od lutego b. r. delegaci Rady 
Powiatowej przeprowadzili w powiecie 


DE WOJ OZ ŚJ O 
A Ar y XP FE 


Ofertaścisłego porozumienia 
polsko-francusko-sowietkiego. 


Moskwa, 30 września, (PAT) „Izwie 
stia" drukują zuamienny artykuł, w kló 
rym stwierdzają kategorycznie, że 
wszelkie próby rozwiązania problemu 
rozbrojenia w ramach paktu 4-ch na- 
potkają na zdecydowane przeciwdzia- 
łanie Związku Sowieckiego, 

Artykuł ten wywołał duże wrażenie 
w kołach politycznych, i ocenany jest 
jako oferta Ściślejszego  porozumienta 


sowiecko - polsko - francuskiego oraz 
za dowód, że pakt 4-ch został poważnie 
rozluźniony w czasie wizyty polityków 
francuskich w Moskwie i w czasie po- 
bytu ministra Becka w Paryżu. 

Według pewnych, ale nieoficialnych 
dontesień, komisarz Litwinow udaje 
się w połowie pażdziernika do Uiene- 
wy celem wzięcia udziału w konfe- 


rencji rozbrojeniowcj. 


POZA REY Z 


Górnośląskie petycje mniejszościowe 
pod obradami Rady Ligi. 


Warszawa, 30 września, (Sz.) Z Ge- 
newy donoszą: Rada Ligi Narodów 
na dzisiejszem posiedzeniu zajmowała 
się szeregiem  petycyj mniejszościo- 
wych, wynikających z konwencji gór- 
tośląskiej. Petycje dotyczyły zarów- 
no tej, iak i tamtej strony granicy. . 


BRAK BEZPIECZEŃSTWĄ NA ŚLĄ- 
SKU OPOLSKIM, 


Bez dyskusji przyjęte raport odno- 
Szący się do dwóch drobnych mpetycyj 
z woj. Śląskiego. Od błahych petycyl 
ze Śląska polskiego, jaskrawo odbijają 
się wystosowane przez 


(Telefonem od naszego korespondenta. 


ludności był tak wrogi do mniejszości 
polskiej że nie pozwolił mu na zezwo- 
lenie urządzenia polskiej manifestacji. 
Widać z tego, że mniejszość polska 
zmajduje się w bardzo poważnem i za~ 
grożonem położeniu, tak dalece, że 
zwykłe święto śpiewacze może wed- 
ług administracji na G. Śląsku koszto- 
wać mniejszość polską kilka trupów. 
Atmosfery tej nie można oczyścić bez 
wysiłków ze strony rządu, który musl 
dołożyć wszelkich starań abv położyć 
kres wszelkiemu rozagitowaniu. 
Delegat niemiecki Keller kwestjono- 


mniejszość | wał brak bezpieczeństwa jį tendencie 


WAŻNE ZARZĄDZENIE! 


Nie wolno żadnemu szanującemu się obywatelowi polskiemu 
kupować obuwia zagranicznego, gdyż każdy ma do dyspozycji firmę 


D. Czyk, Lwów, Kościuszki 6 


gdzie sprzedaje się lepsze i tańsze obuwie od zagranicznego. 


1889 


polską ze Śląska opolskiego petycje, 
rzucające charakterystyczne światło 
na położenie mniejszości polskiej. 

Skarga Związku Polaków ze Ślą- 
ska Opolskiego w sprawie zakazu 
przez władze niemieckie festiwalu 
śpiewaczego w Wysonich Strzelcach, 
sianęła zkolei przed forum Rady, Pe- 
tycia przytacza słowa nadprezydenta 
Sląska Lukaschka, który w czasie 
rozmowy z delegatami polskimi, do- 
magajacyru sie 
szości polskiej zebraaia kulturalnego 
— oświadczył, że „woli skargę w Cie- 
newie, aniżeli dwa trupy w Wysokich 
Strzelcach“, 

Po przemówieniu sprawozdawcy de 
legata irlandzkiego O'Kelly, zabral 
głos delegat polski min. Raczyński. 

„Uwagi rządu niemieckiego. mimo. 
że przedstawił fakty nieco inaczej, 
niż to czyni petycja polska. upoważ- 
niają mnie -— mówił min. Raczyński 
do stwierdzenia, że nadprezydent 
Lukaschek zakazał urządzenia Świę- 
ta Śpiewaczego wskutek podniecenia 
jakie panuie wśród Niemców. Wiedług 
nadprezydenta stosunek miejscowej 


umożliwienia mniej-- 


antymańejszościowe na Śląsku Opoł- 
skim, poczem raport został przyjęty. 


PROJEKT OGÓLNEJ KONWENCJI 
DLA SPRAW MNIEJSZOŚCIOWYCH. 


Należy wskazać ną specjalną atmo- 
sferę, jaka od- kilku dni wytworzyła 
się w Genewie na tle stosowania umów 
mniejszościowych, Przedstawiciej Hańtt 
miał zgłosić przed kiku dniami wio- 
sek zawierający projekt odpowiednied 
umowy, generalizującej wszelkie zagad 
nienia mniejszościowe. Konwencja taka 
zajęłaby miejsce obecnych traktatów 
mniejszościowych, obowiązujących tyl- 
ko niektóre państwa, i to jednostronnie. 
Wniosek Haiti dotychczas mie został 
złożony. 

Obecna atmosfera w Genewie jest ta 
ka, że w razie postawienia tego lub po 
dobnego wniosku, nawet państwa 0S0- 
biŚście niezainteresowane poprą go w 
całej rozciągłości, Dowodem tego jest 
przemówienie, wygłoszone dziś pod- 
czas dyskusji generalnej 
dzeniu Ligi przez ministrą spraw za- 
gran cznych Szwecji. Sandlera; 

Palącem jest zagadnienie  mniejszo- 
ści narodowych — mówił min. Sandler 


na Zgroma- | 


— którego jedinym z objawów jest 
położenie mtieejszości żydowskiej. By 
loby bardzo wskazane zastanowić się 
dad inuożliwością zasadniczego przedy- 
skutowania tego zagadnienia w sposób 
merytoryczny. Będziemy radzi, ieżeli 
przedyskutuje się sprawę możliwości 
bardziej ogólnego zastosowanią zasad, 
zawartych w traktatach mniejszoŚścio- 
wych jako Środka utworzenia zasady 
równości także i pod tym względem 


O ile wiadomo. w łonie wielkich mo- 
carstw istnieje tendencja, by mie do- 
puścić do złożemia wniosku w tei Spra- 
wie. Nawet w łonie delegacji francu- 
skiej istnieją dość duże rozbieżności na 
ten temat. 


Stanowisko rządu polskiego oraz 
państw obarczonych traktatami mniej- 
szościowemi, jest jasne i niedwuznacz- 
ne, Na terenie genewskich jest ono pre 
cyzowane w conocznie powitarzającej 
się dyskusji w Radzie Ligi i Zgromadze 
mt Ligi, 

Na sesji Rady, która odbędzie się za- 
raz po wyborach do niej, Rada Ligi za 
mianuje prawdopodobnie nowego refe- 
renta dla spraw mniejszościowych O- 
statno był nim przedstawiciel Irlandii, 
która wychodzi obecnie z Rady Ligi. 
Według pogłosek, nowym referentem 
będzie przedstawicie! Hiszpani. 


Inauguracja Pracy strzeleckiej w 
Akademickim Oddziale Zwięzku Strze 
leckiego odbędzie się w dniu 30 wrze- 
śnia o godz. 19-tej we własnej świe- 
tlicy przy ul. Kurkowej 12. Po częścł 
oficjalnej, odbędzie się zabawa tane- 
czna. Wstęp zł. 2. akademicki 1 zł. 

Zaproszenia wydaje Sekretarjat A. 
O. Z. S, Kurkowa 12 od godz, 19—20. 


POTRĄCENIE AUTEM NA UL, ŻÓŁ- 
KIE WSKIEJ. 

Wczoraj wieczorem auto ciężarowe 
z fabryki octu J. Siegla prowadzone 
przez szoferą Mikołaja Petruszyńskie- 
go, potrąciło na ul. Żółkiewskiej 53- 
letniego Joela Steingera, który doznał 
jicznych'potłuczeń i został odwieziony 
do szpitala. 

——— 


| 


B. W. R. w terenie. 


25 walnych zebrań Kół, na których os 
bok spraw orgganizacyjnych, porusza- 
te były wszystkie aktualne zagadnie- 
nia gospodarcze, spoleczne i kuituralte, 
Na zebraniach tych wśród ożywionej 
dyskusii wysuwano szereg postulatów, 
tzeczowych miejscowej ludności zaró- 
wno w stosunku do Rządu jak i do 
Władz naczelnych Bloku (sprawa wbiti. 
żki opłat targowych, walka z włóczęga 
stwem, uruchomienie w niektórych o- 
środkach polskich gmin zbiorowych. ob 
niżką cen artykułów skarrelzowanych, 
poparcie budowy domów ludowych i ka 
plic i t, da W planie prac Rady Powia- 
towej leży zawiązywanie nowych kół, 
uruchomieme przewidzianycch organi. 
zacyjnie sekcyj, redagowanie na odpo- 
wiednim poziomie „Głosu Brzeżań- 
skiego” itd. Na wymienionem posiedze- 
niu postanowiono zwołać pelną Radę 
Powiatową na koniec października į za 
wiązano lokalny komiteet propagaudo 
wy Pożyczki Narodowej, 


GRÓDEK JAGIELLOŃSKI, 


_ Rada Powiatowa BBWR. w Gródku 
Jagiellońskim postanowiła zwołać po- 
wiatowy Zjazd Gospodarczy BBWR. 
ua dzień 5 październiką b. r. Rada roz 
winęła energiczna propagande za Po- 
życzką Narodową, Akcja tą dała już 
iak na Stosunki gródeckie poważne re- 
zultaty (n, p. Kasa Komunatna subskry= 
bowała 5.000 zł., mieiscowe organizacie 
społeczne około 6.000 zł.) Z innych 
spraw podnieść należy imponujący prze 
bieg 250-letniej rocznicy Odsieczy Wie 
deńskiej, która połączona była z odsło 
nięciem tablicy na jednej z ulic, nazwa 
tej imieniem Króla Sobieskiego, 


EN 


BUTY ANGIELSKIE 


EEEE le 
od 30 zł. w 1-szorzędn, 
wykonaniu z gwaran- 
cją, poleca znana od 
20 lat Firma 


E. JAREMA 


LWÓW, FREDRY 9. 


Na zamówienia z prowin- 
cji wystarczy nadesłać na 
miarę 1 stary but. Setki 
dowodów uznania. 
1962 


Akcia Ministra Becka 
na terenie genewskim. 


Paryż, 30 września. (PAT) Prasa 
rancuska notuje skrzętnie wiadomości 
o akcji ministra Becka na gruncie ge- 
newskim, przykładając dużą wagę do 
rozmów, jakie odbył w piątek z mini- 
strem lotnictwa francuskiego Cotem, 
a następnie z delegaterm włoskim Aloi- 
sin, oraz podkreśla znaczenie konferen 
cji, jakie delegacja polską odbyła z 
przedstawicielami Małej Ententy, ce- 
lem zajęcia wspólnego stanowiska Wo- 
bec problemów, znajdujących sie na 
porządku dziennym Ligi Narodów. 


Nie wolno fotografować 
na meetingu lotniczym. 


Komitet organizacyjzy II, Meeting“ 
Lotniczego we Lwowie, który odbe” 
dzie się l-go października, podaje 
ogólnej wiadomości, że zabierać 
aparatów fotograficznych i fotografo- 
wanie na terenie lotniska, ze względu 
na bliskość obiektów wojskowych jest 
niedopuszczalne. Osoby, które nie 
zastosują się do tego zarządzenia, na” 
rażą się na odebranie aparatów f0t0- 
graficznych przez patrole Żandarmet!: 


BIJĄ OSTATI 


Społeczeństwo zdało egzamin pań- 
stwowy celująco. Suma  rozpisamej 
brzez Rząd Pożyczki Narodowej po- 
kryta zostala już dwukrotnie, W ten 
sposób cały Naród stwierdził że ma 
zaufanie dg własnego Skarbu j wicrzy, 
że możemy wybrnąć z trudnosci gospo 
darczych własnemi siłami, Ta ofiar- 
ność społeczeństwa dla Skarbu Państwą 
świadczy o dojrzałości obywatelskie! 
Narodu. Spokojnie i z dużą wiarą pa- 
lizeć możemy w przyszłość naszego 
Narodu i Państwa, skoro zdobyliśmy 
Się na tak wielki wysiłek. 

W dzisiejszych niezmiernie trudnych 
waruukach gospodarczych  społeczeń. 
stwo nasze dowiodło raz jeszcze że 
w chwilach potrzeby koncentruje swe 
wysiłki i wykazuje zbiorową wolę obro 
iły zagrożonych interesów  pafistwo- 
wych, Jak w 1920 roku, tak i na czas 
akcji subskrypcyjnej ucichły wszelkie 
spory i waśnie, aby zgodnym wysił- 
kiem obronić niezawisłość gospodarczą 
kraju. Społeczeńsiwo, które umiało dać 
daninę krwi w obronie granic Państwa, 
totrafilo ze zrmniejszonych swych do- 
chodów przyjść z ofiarną buńiocą go- 
«podurce państwowci, utrwalając tem 
potęgę Polski, 

Dla sprawy Pożyczki Narodowei ca- 
ie społeczeństwo zmobilizowało swe 
uajżywońśnieisze siły Do okienek sub- 
skrypcyinych stanęły wszystkie war- 
siwy społeczne, Nie sposób już dziś 
zorjentować się, która z warstw tych 
letóry zawód, która dziedzina życią go- 
Suodanczego poniosła stosunkowo naj- 
większą ofiarę materialną dia Państwa. 
Z pobieżnych obliczeń wynika jednak, 
że Warstwy naizasobniejsze wpłacity 
stosunkowo mniej. 

Podkreślić nalezy wielką ofiarność 
caiegy Świata pracy i to zarówno in'e= 
lgcncjj pracującej, jak i robotników. 
Udział w subskrypcji warstwy robotni- 
czej, jak na dzisiejsze je; zarobki, był 
iimponujący. Z całego szeregu ośŚrod= 
ków robotniczych nadeszły wiadomości 
o subskrybowaniu przez robotników 
sosunkowo bardzo znacznych sum. 
Vratowaicy umysłowi i fizyczni do- 
wiedli raz jeszcze, że Państwo zawsze 
może liczyć na ich pomoc. czy to gdy 
chodzi o obronę granic. czy o ofiary mą 
terjalne. Wzruszający a zarazem wiel- 
ką otuchą napawaiący jest fakt wzięcia 
udzału w subskrypcij ogromne. rzeszy 
dziac: w wieku szkolnym. Oczywiście 
sumy subskrybowane przez młodzież 
szkolną i akademicką są w stosunku do 
całej subskrypcji niewielkie, ale zia- 
czenie moralne udzału ich w tym zbio 
rowym  czy%ie Społeczeństwa jesi 
OZONE. 

Z innych warstw społecznych, które 
gremialnie stanęły do subskrypcji w 
pierwszym dmu wymienić trzeba prze- 
mysł, handel i rzemiosło, Prowizorycz- 
ne obliczenia Wskazują jednak, że nie 
wszyscy z pośród tych warstw spel- 
nili już swój obowiazek. 

Najmniejszy. jeśli można było się już 
zorientować, udział wzię'y dotychczas 
w subskrypcji wolne zawody, Wątpić 
jednak nie można. Że Ci wszyscy, któ 
rzy z tych czy j"nych powodów nie 
wypełnili swego obowiazku obywatel- 
skiego, dokonala subskrypcji dziś je- 
szcze, Zapał, jaki wykazało całe społe- 
czeństwo dla sprawy Pożyczki Naro- 
dowej, wskazuie, że niema wśród nie- 
go nawet małych grup Społecznych, 
któreby nie odznaczały Się Patriotycz- 
względem własnego 


nem uczuciami 
Państwa. 

Niepodpisanie Pożyczki Narodowej 
w pierwszym! dniu SubskryPCii przez 


pewne grupy czy jednostki, wynikło 
zapewne z tej wady. która iest tak 
charakterystyczna dla naszego społe- 
czeństwa, a mianowicie spóźn ana sę. 

Maruderzy musza jednak w naibliż- 
szych godzinach pospieszyć do Ok enek 
subskrypcyjnych, Wymaga tego od 
nich nietylko obowiązek względem 
własnego Państwa, ale : nakaz moral- 
ny, nałożony na każdego obywatela 
przez cale społeczeństwo, Niezmiernie 
przykro byłoby, gdyby maruderów 
tych zmusiła do wypełnienia obowiąz- 
ku obywatelskiego dopiero kontrola 
społeczną, która spełniają wszystkie 


O O OZ A m NN w ZOO ZWZ, _ W Z A Z Z Z Z O A A ON M PRA DER 0 RR AREA 


Nr. 


komitety Pożyczki Narodowej. zarów- 
no lokalne, jak į branżowe, W wyraź- 
nych jednak wypadkach op'eszałości 
obywatelskiej komitety te nie mugą 
wahać się w swem działaniu, obowiąz- 
kiem ich jest rozciągnąć taką Ścisłą kon 
trolę, aby przed subskrypcia Pożyczk: 
Narodowej nie uchylił sic ani ieden 
obywatel, ani jedno ! *zedsiębiorstwz 
w Polsce. 

Powodzenie Pożyczki Narodowej te- 
ży w interesie ogółu, a ogół noże na- 
kładać przymus morelnv na wszyst 
kich obywateli. Kilka dni temu w sali 
Rady meiskiej w Warszawie wielkie 
zebranie  reprezentaniów wszystk ch 
sfer ludności stolicy, uchwaliło potępć 
i postawić pod pręgierz opinii tych 


E MPA FISZA CK 


ika 1953, 


wszystkich, 
badź względów uchylilij sę od spelnie- 
na obowiązku obywatelskiego, gd sub- 
skrybuwarią Pożyczki Narodowej w 
miarę sił swych : możności. Niewątpli- 
wie stanowisko to zgodne jest z opinią 
całego społeczeństwa, Dlatego też ci 
wszyscy, którzy dotychczas nie zdą- 
żyli subskrybować Pożyczki Narodo- 
wej, powinna: uczynić to natychnr ast. 
Bią ostatnie godziny! Żadnemu oby- 
watelowi, który dotychczas we jest 
mbskryben em, nie wolno więc wahać 
się, uie wolno zwlekać, Musimy wyka 
ać całemu Światu, że Polska posiada 
respożyte siły i wielką wole zwycię- 
twa w obecnej walce gospodarazej. 
A. Z. 
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P. Prezydent 
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Rzp oj w Chem cznyta Ins'utucie Badawczym. 
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W dniu 28 bm. odbyło się doroczne posiedzenie Kuratorjum oraz walne zuron.diet 


wie Chemicznego Instytutu Badawozego. W posiedzeniu Kuratorium które 
się pod przewodnictwem b. ministra Eug enjusza Kwiatkowskiego, wział 


odbyła 
udział Pan 


Prezydent Rzeczypospolitej proi. łgnacy Mościcki. Na zdięciu Pan Prezydent R. F. 


w otoczeniu członków 


A. L. 


Kuratorium oraz dyrekcji 


Badawaz. 


Chemicznego Instytutu 


Kartele i trusty. 


Jako rezultat kilku: niej pracy na- 
ukowej, dokonaucj w "acowniach icz 
uych europejskich uniwersytetów wy- 
dał docent Iwowskiego Uniwersytetu, 
ban dr. Piotrowski*) swą nader aktu- 
alna, imponującą ogromem włożonego 
trudu i wysiłku książke Pt. „Kartele i 
trusty”. 

Zdawałoby się. że iustytucje karteli 
i trustów podobnie, jak : nstytucje po- 
krewne są wytworem czasów 10- 
wych czy może nawe; najnowszych. 
Badania dra Piotrowskiego stwierdza 
ją jednak, że różne menopole gospo- 
darcze a równocześnie : zakazy anty 
kartelowe sięgają najdalszych okre- 
sów historji. Już na kika tysięcy lat 
przed Chrystusem znaną była instylu- 
cia monopolu w obrocie handlowym 
Fenicjan. Już tam, w tej rierwszei 
kolebce handlu, istniał monopoj zbożo- 
wy, monopol wyrobu : sprzedaży ty- 
ryjskiej purpury, wydobywania i sprze 
daży szlachetnych metali į inne, które 
były zastrzeżone przedewszystkiem 
królom i magnatom. Podobnie 'stniały 
inonopole w innych państwach staro- 
żytnych. w Babilonie. Chinach. Grecji. 


W Rzymie już od "aidawniciszych 
czasów spotykamy się z przepisami 
crawnemi, występniącemi przeciw po" 
tozumieniom kupców, przedewszyst- 
kiem zbożowych. którzy przez wstrzy 
urywanie dowozu zbóż i różne inte 
sposoby, usiłowali zapobiegać zbyt- 
niej podaży zbóż aby utrzymać na 


— 


*) Roman Piotrowski. Kartele i trusty. 
Ich genezą i rozwój historyczny pod 
względem ekonomicznym i prawnym. Wy- 
dawmietwa Kasy inż. Mianowskiego. War- 
sząwa 1423. 


rynnu jednolitą, możliwie wysoką ich 
cenę. 

Kapitulacja królów trankońskich. Ka 
rola Wielkiego i Ludwika Pobożnego 
zawierały również zakazy skupyWa- 
ua zboża, wina i wszelkich innych to- 
warów w celu następre, odsprzedaży 
Po wygórowanych ceriach, Kładzie się 
brzytem wyraźnie nacisk także na 
zbiorowę działanie kupców w formie 
różnych porozumień w celu Skupienia 
w swem ręku sprzedaży różnych to- 
Warów, 

Rodzaj umowy kartelowej zawarły 
między sobą w 1181 roku handlowe 
miasta italskie Piza i Lucca. wv'iszezo 
jie długotrwała wzajemną walk, kon- 
kurencyjną i ogólnemi ciężkiemi sto- 
Sunkami gospodarczewi, jakie pudów= 
czas Italia przeżywała w następstwie sze 
rzącego się głodu i epidemii, Zachowa 
ne slatuty micjskie itaiskich miast Vi- 
terbo i Urbino z połowy Xll-go wieku 
zawierają przepisy, które zakazywały 
handlarzom ryb pod karą surowej grzy 
way zawiązywania spółek dla wsPó'- 
licgo zakupu lub sprzedaży ryb. Spółki 
te wpływały na regulowanie ceny ryu 
kowej ryb qa korzyść zrzeszonych kup 
ców, Stąd tęż zakaz tych spółek, przed 
stawiających wyraźny typ dzisiejszych 
karteli dla współnego zakupu i współ- 
nej sprzedaży, względnie tylko noje- 
dynczych karteli cennikowych. 
Prawo miejskie niemieckie wykazu 
je ten sam odruch przeciw wszelkim 
organizaciom monopołowym. Niezwy- 
kle ciekawą zaś instytucią ktrtelową 
wieku XV-go był słynny karie! aluno- 
wy zawarty w roku 1470 między pa- 
pieżem Pawłem II. i królem Ferdynan- 
dem z Neapolu, jako właścicielami kon 


którzyby z jak.chnolwiek ' 
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kurujących kopalni. W pisemnym kon- 
trakcie tej umowy. zawartej narazie na 
przeciąg 25 lat, strony bez żac ich ob 
sionek wyraźnie stwierdziły, że ce- 
lem jej jest utrzyinaae / sokiej ceny 
ałunu, która spadła powodu Wzajem- 
rej konkurench | nadmiernej podaży. 
Aby zaś usunąć na rynkach chrze-ciiań 


skich konkurencię ałunu tureckiego, 
zobowiązał sie papież w kontrakcie 
rartelowym wydawać co roku do 


wszystkich wiernych chrześcian suro 
wy zakaz kupowania ' handlowania 
pogańskim ałunem tuceckim 

W roku 1493 zawiązał się w Augs- 
burgu przy poparciu cesarza Karola V. 
najpoważniejszy «arte! handlowy tych 
czasów, który zdołał opanować euro- 
pejski rynek miedzi w Wenecji, przez 
zapewnienie Sobie wyłącznego odbio- 
ru i produkcji miedzi z kopalń tyrol- 
skich j węgierskich, które zaopatrywa- 
ty rynek wenecki. Utworzyły ten kar- 
fel cztery najpoważniejsze spółki han- 
dlowe, handlujące miedzią ze zuaną 
spółką Fuygerów na czele, która W 
Wiutorii ruchu kartelowego, zwłaszcza 
w XVl-tym wieku odegrała wybitną 
rolę. 

Przedstawia darej autor całe anty- 
monopolowe i antykartelowe ustawo- 
dawstiwa XVI. i XVII. wieku a, więc 
liczne uchwały niemieckich Reichs- 
łagrów. edykt niderlandzki Karola V. 
ordonnances królów francuskich, anty 
monopolowe statuty królów  angiei- 
skich a wreszcie stosunki w Polsce, 
gdzie również spotykamy w tym okre 
sie akty władzy ustawodawczei, d4- 
Żące do stłumienia wszelkich prze:a- 
wów monopolizacji w dziedzinie prze- 
mysłu i handlu w obronie wolnei kon- 
kurecii. 

Poprzez bogate w źródłową treść 
dalsze karty książki przesuwa się roz- 
wój ruchy karteluvwegj XVI. wieku w 
krajach niemieckich, rrokartelowa po- 
lifyka cesarza Karola V, orgamzacie 
imonopolowe we Francji XVI. j XVIL 


„wieku, dalei ruch montvpolowy XVIIL 


i XIX. wieku an:ymoopolowe usta- 
wodawstwo rewoluc: irancusk.cj a 
wreszcie sprawa ścisłego związku da 
wniejszego ruchu monopolowego z no 
woczeszemi kartclami i trustami. 

W końcowej konkluzii wyraża autor 
pogląd, że historyczny obraz ruchu x0 
uopolowego potwierdza lo .że dzisi:i- 
sze kariele i trusty, ta żaden „ienomz' 
iiowoczesnego życia  gospudurczzgy, 
lem mniej jakiś specyfik niemiecki. 
czy amerykański, To tylko eden z 
okresów w historii tego samego nie” 
przerwanego ruchu monopolowego. 
który znany doskonale pa rynku fenic- 
kun i na wszystkich innych  najsiar- 
szych rynkach świata gdzie tylko ist- 
wała wolna konkurencia — w znacznej 
części, nawet w formie, nie uległ żad: 
ne; istotnej zmianie. Kartele cennik" 
we, znane ;rzed Chrystusem. są dz 
siaj nadal w einem zastosowan 
Kartele kontyngentowe. ograniczając" 
produkcię i zbyt. znane były w ich no- 
woczesnej formie w przemyśle TÓrn'- 
czym już w XIV ; XV. wieku, „Tansz 
Miletu -— pisze autor — zmonorpoliz 
wał wyrób oliwy, wydzierżawiwszy 
w okolicy wszystkie prasy do wycis- 
kania oliwy. Po blisko 2500 lat tą sa- 
ma metodą na wielką skale rosługi- 
wał się Kreuger, organizując swój 
monopo! zapałczany*. 

Dzielo pana dra Piotrowskiego 
przynosi chlubę polskiei literaturze 
tkonomicznej, W systematyczne, zły 
bokiem i wszechsurennem opracowaniu 
uięto wszystkie momenty, wiążące się 
z problemem kartelowym. Rzecz ze 
względu na aktualność przedmiotu, 
winna obudzić powszechne zaintereso 
wanie, zwłaszcza, że potoczysty, “i- 
sny styl czyni książkę przystępna 
nietylko kołom ekonomistów, ale i sze 
rokiemu ogółowi intejsentnego s20- 
łeczeństwa. 
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TEATR WIELKI 
Niedziela 1 października godz. 7.80 „IH 
pięwo pokój Nr, 17". 
Ponieaziałek 2 października 
„lll piętro pokój Nr. 17", 


TEATR ROZMAITOŚCI, 


Sobota 30 września, niedziela 1 paździer 
nika, powiedziałek 2 października teatr 
nieczynny, 


zodz. 7380 


TEATR COLOSSEUM. 


Film: „Żebrak z Bagdadu“ oraz re- 
wja „Co pani robi wieczorem“. 


KINOTEATRY. 


ADRIA: „W huraganowym ogniu“. 

APOLLO: „Dzieje grzechu” Lubiel- 
ska, Samborski, Stępowski, 

ATLANTIK: „Turbina 50.000". 

CASINO: „Serce olbrzyma” (Ciało). 

CHIMERA: „Dzika dziewczyna“, 

GRAŻYNA: „Teodozja — Sewasto= 
pol“ ji rewja. 

KOPERNIK: „Pieśń nad pieśniami“. 

MARYSIENKA: „Pieśń nad pieśnia- 
Mmi“. 

MIRAŻ: „Złoty Moloch“. 

MUZA: „Dziwolągi”. 

PALACE: Anna Oüdra jako „Córka 
pulku“. 

PAN: 
rewia. | 

PASAŻ: „Walka o diamenty“ i „Pie- 
kielny wyścig”. 


„Symłioują 6 milionów" oraz 


RAJ: „Noce paryskie" i „Białą tru- 
cizna'*, 

STYLOWY: „Miłość artystki“ o- 
Taz rewia. 


ŚWIT: „Pod fałszywą flagą“ i „lUO 
m. miłości”. 

UCIECHA: „Królowa podziemi" 
raz rewja, 


0: 
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— Teatr Wielki. „Ill piętro pokój Nr. 
t7“. Wczorajsza premjera sensacyjnej 
Sztuki autora węgierskiego Zilanyego pt. 
„IH piętro pokój Nr. 17* odniosła niepo- 
wszedni sukces. Publiczność  śŚledziła w 
mieustannem napięciu interesująca akcję 
Sztuki obfitującą w momenty wysoko dra 
matyczne. lajemnicza zbrodnia w pokoju 
Nr. 17 oraz skomplikowane śledztwo uję- 
te są przez autora w sposób wybitnie in- 
teresujący. Koncert gry daja: pp. M. Mala 
nowicz, J. Martini, Różycka, Ślaska. Mi- 
kluszkówna, Kipeniówna, Czajkowska, Stra 
chocki, Stępowski, Michułowicz i inni. Re 
żyser K. Tatarkiewicz. Dekoracje A, Pro- 
uaszki. 

Bilety do nabycia w kasach Teatrów 
Miejskich i w kasie biura ABO, Rutow- 
skiego 2. tel. 26-50, 


— Teatr Wielki. Dzisiejsza popołudniów 
ka „Fraulein Doktor“ po cenach najniż- 
szych. Dziś o godz. 3.30 daje Teatr Wiel. 
ki sztukę J. Tepy pt. „Fraulein Doktor" 
W roli tytułowej występuje artystka tea- 
tru wileńskiego p. H. Skrzydłowska, zaa- 
na publiczności lwowskiej z występów na 
naszej scenie z przed paru laty. Pamięta 
ja Lwów w świetnej kreacji „Joanny 
dArc* Shawa. Dalsza obsada premierowa. 
Ceny najniższe od 45 gr. do 3.50 zł. 


— (Colosseum, Dziś po raz ostatni ode- 
graną zostanie rewja ciesząca się niebywa 
łeni powodzeniein pt. „Co pani robi wie- 
czorem“ oraz film pt. „Żebrak z Bagda- 
du“, Jutro ti. w poniedzialek wielka pre- 
miera rewii pt. „Kto raz spróbuje“, oraz 
jednoaktowa operetka pt. „Młody papa", 
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Polski Związek Entomologiczny. VIII 
zebranie miesięczne odbędzie się w ponie 
działek dnia 2 pażdziermka o godz. 1B-ei 
w Muzeum im Dzieduszyckich. Na porząd 
ku referat dr. Noskiewiczą pt, „Z wycie: 
czek entomologiczaych na Podole" oraz 
lużne komunikaty. Goście mile widziani. 

— Ogłoszenie konkursu, Wydział Głów- 
ny Polskiego Towarzystwa Politechniczne. 
zo we Lwowie rozpisuje konkurs na 2 sty- 
pendja im. prezesa inż. Stanisława Ry- 
Lickiego w wysokości zł. 1.000 — rocznie 
(w 10 ratach miesięcznych po 50 zł.) dla 
niczamożnych studentów Politechniki 
Lwowskiej, 1arodowdści polskiej, 0 nie- 
nagannem zachowaniu się. którzy złożyli 
pierwszy egzamin państwowy z wynikiem 
dodatnim oraz wykaznią dobre postępy W 
dalszych  studjach zawodowych. Semet- 
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Liga Ochrony Zwierząt organizuje z oka- 
zii dnia Św. Framciszka z Assyżu „Dzień 
dobroci dla zwierząt“, Ten Wielki Brat 
wszechstworzenia patronuje tym wszyst- 
kim, którzy zrozumieli. że miłość zwicuząt 
potęgiue zawiązki szlachetie w duszy 
ludzkiej 1 przyspiesza wychowanie czło- 
wieka przyszłości. człowieka „czasu po- 
godnego“, kiedy zapanuje nad Światem 
duch Królestwa Bożego. I nie cncą zwie- 
kać. Chcą uderzyć ze wszystkich stron na 
okrucieństwo ludzkie. „W szczęściu 
wszystkiego są wszystkich cele“, Oto jc- 
dne z najmądrzejszych słów, jakie kiedy- 
kolwiek zostały napisane. Czy poprawisż 
swój byt, jeśli będziesz unęcał się nad 
zwierzęciem? Czy oboijęt:iość na cierpienie 
zwierząt nie jest dowodem, że człowie- 
czeństwu twojemu dużo jeszcze brakuje? 
Czy was wszystkich którzy nad tem choć 
chwilę pomyślicie mie ogarnia lęk, że czio- 
wiek okrutny dlą zwierząt, zwroci swe 
okrucieństwo i przeciw <złowiekowi? 

Polska ma najlepszą ustawę w Sprawie 
ochrony zwierząt ale trzeba ja wykonać 
i egzekutywy jej dopilnować, Przystępujcie 
na członków Ligi Ochrony Zwierząt! 
Wszak na czele jej stoją jako członkowie 
honorowi Prezydent Rzeczypospolitej 
Ignacy Mościcki i Marszałek Piłsudski, 
przewodnicy Narodu. 

W Ameryce i Japonii miliony ludzi na- 
leży do towarzystw ochrony zwierząt, We 
Francji deputowani Izby francuskiej utwo- 
rzyli „Grupę Ochrony Zwierząt". Po- 
wstaje, tam „Międzynarodowy Komitet 
Prawniczy Obrony Praw Zwierząt“, na 
którego czele nie wstydzi się stanąć pierw. 
szy adwokat Sądu Apelacyjnego w Pary- 
żu louis Lespine. A wielki Cleniencean 
woła: „Ideałem jutra, jest podnieść zwic 


Dzień dobroci d 


ia zwierząt. 


rzętą do stanu piątego i przyznać im pra 
wa. W Anglji na czele „Towarzystwa 
Ochrony Zwierząt“ stoi zawsze król. u 
istnieje ono iuż tam od roku 1829, Wiedeń 
w r. 1931 zębrał na te cele 118.415.54 szy.. 
lingów z dobrowolnych datków. Niema 
dziś dosłownie kraju w Europie, gdzieby 
akcja ta nie rozwijała się, A do apelu sta. 
nęły też w ostatnich czasach Afryka (Ma. 
rolko) i Australia. 

Dziesiątki uczonych i mistrzów pióra nie 
wahało się poświęcić swej wiedzy i talen- 
tu w obronie owego „stanu piątego". A 
więc: Paskal, La Fontain, Lamartine, Mi. 
chelet, Victor Hugo, Emil Zola. Jack Lon- 
don, Maeterling, Kipling, J. Curvood, Scho. 
penliauer, Karin Michaelis, Remarque, a u 
nas niezapomniany Dygasiński, Ejsmond i 
Jan Viktor. W największych miastach Pol- 
ski są dziś Towarzystwa Ochrony Zwie- 
rzat i mają liczne oddziały rozsiane pc 
całym kraju. Warszawa w r. 1932 organi- 
zuje kongres przyjaciół zwierząt i wielki 
pochód manifestacyjny. Kraków w lutym 
1933 r. zorganizował uroczystą iaaugura. 
cję „Kółek Młodych Przyjaciół Zwierząt", 
w której uczestniczyło 800 młodzieży w 
wieku szkolnym, a przemawiali prof dr, 
Goetel i ulubiony pisarz . feljetonista Zy- 
gmunt Nowakowski, prezes Tow, Ochr. 
Zwierząt. ' "i ; 

Każdego stać na to, aby wziął w obronę 
biednych „młodszych braci“ poniewiera. 
nych i krzywdzonych tak strasznie przez 
złych lub lekkomyślnych ludzi. 

Zarząd Ligi Ochrony Zwierząt we Lwo- 
wie urzęduje codziennie od godz. 18—20 
wicczorem w gmachu Województwa (II. 
podwórze). Tam też przyjmuje się wpisy 
ua członków (2 zł. rocznie). 


Ruch pocztowy i telegr. w Polsce. 


Według danych Gł. Urzędu Starysty- 
cznego ruch pocztowy, telegraficzny 1 
telefoniczny w 12 nauwiększych mia- 
stach w Polsce przedstawiał się w lip- 
cu b. r. następująco (w naw.asach cyfry 
z lipca 1932 r.): przesyłki listowe w ty 
siącach sztuk: zwyczajne wysłano 
33.654 (34.521), nadeszło 23.712 (23.357), 
przesyłki listowe polecone wysłano 
966 (1.097), nadeszło 968 (1.028), listy 
wartościowe i paczki w` tysiącach 
sztuk wysłano 361 (322), nadeszło 203 
(205), czasopisma w tysiącach sztuk. 
wysłano 12.243 (11.325), nadeszig zaś 


1.581 (1.591), przekazy pocztowe i tele- 
graficzne w miljonach złulych wpłaco- 
no 28.4 (31.8, wypłacono 24.6 (31.6) te- 
legramy w tysiącach sztuk wysłana 
119 (127), nadeszło 137 (149), sozmów 
telefonicznych miejscowych było w ty- 
siącach 36.459 (35.561), pozaunieńscy.. 
wych zaś 895 (370. 

Największy ruch pocziowy, telegra- 
ficzny i telefoniczny wykazuje Warsza- 
wa, po miej idzie, Jeśli chodzi o ruch 
pocztowy i teleraficzny Poznań na- 


stępnie Kraków i Lwów, jeśli zaś chu- 
dzi o ruch telefoniczny — Łódź, 


Kurator fundacji stypen. 

sStamsław Rybicki na 
wiiosek Wydziału Głównego Polskiego 
Towarzystwa Politechnicznego we Lwo. 
wie. Stypendjum jest zwrotne w ciągu lat 
9-miu po uzyskaniu przez stypcndystę dy.. 
plomu inżynierskiego, względnie od chwili 
wysaśnięcie prawa poboru  stypendjuii, 
Podania o nadanie powyższego stypen- 
djum należy składać w Sekretarjacie Po'- 
skiego Towarzystwa Politechnicznego (ul 
Zimorowicza 9) w godz. od 17—19, najdalej 
do dnia 29. październiką 1933 włącznie, Do 
Podania należy dołączyć nastepujace za. 
łączniki: 1) metryka urodzin; 2) curricu- 
lum vitae; 3) odpis indeksu, zalegalizowa- 
ny przez Dziekanat; 4) Świadectwo nieza- 
możności; 5) poświadczenie p. Dziekana, 
że petent: a) jest studentem w roku wauko. 
wym 1933/34; b) żdał pierwszv państwo- 
wy egzamin; c) nie pobiera innego sty. 
pendium. 


— Sposób na kryzys. Jedynym skutecz- 
nym sposobem walki z kryzysem gospo- 
darczym jest system tanich cen za dobry 
towar. Zapewnia to przedsiębiorstwom 
hanalowym wysoki obrót i umożliwia ich 
lozwój nawet w czasach ogólnego zasto: 
ju. Przykładem skuteczności takiej meto- 
dy jest firma S. Feder we Lwowie. która 
w ostatnich latach doszła do rozkwitu, 
dzięki jakości i taniości swego towaru. 
Obecnie otwiera p. Feder w swej kamie- 
nicy przy ul. Kopernika nową perfumerję, 
która prowadzona będzie również w myśl 
tej zdrowej zasady. 


Wystawa Lwowskiego Związku Za- 
wodowego Artystów.Plastyków. W dniu 
dzisiejszym otwartą zostanie wystawa 
LZZAP we Lwowie w salach Teatru Ro- 
zinaitości. Wystawa ta jest zorganizowa- 
ua jako stała, a eksponaty będą zmieniane 
z dniem każdej premiery. Spis dzieł figu- 
ruje każdorazowo w programie teatral- 
nym. Wystawa będzie udostępniona PT. 
Publiczności teatralnej na czas przedsta- 
wień zupelnie bezpłatnie. W pierwszej wy 
stawie biorą udział  art.-plastycy: Leon 
Chwistek, Maksymiljan Feuernring, Jerzy 
Janisch, Aleksander Krzywobłocki, Lrena 
Pronaszko, Andrzej Pronaszko, Zygmunt 
Radnicki, Roman Sielski. Celem wystawy 
jest pokaz dzieł sztuki w zastosowaniu 
przestrzeni | wnętrza mieszkalnego. 

— Ambulatorium kliniki neurologicznej 
UJK będzie czynne z dniem 2 paździerai- 
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ku przy ul. Piyarów 6, codziennie z wy- 
jatkiem niedziel i świąt od godz. 8—10-tej 
przedpołudniem. 

— Lwowskie Tow, Fotograiiczne. We 
wtorek dnia 3 bm. mówić będzie kustosz 
Muzeum przem. art. p. Tadeusz Cieśla nat 
iemat „Współczesna fotografika w Cze- 
cliosłowacji* (z obrazami świetlnemi), Wy 
kład odbędzie sie w sali wykładowej Mu- 
zewn przein. art, ul. Hetmańska 20. 
Wstęp 20 gr. Początek o godz. 19. Goście 
mile widziani. 


— Żakład Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych we Lwowie subskrybo- 
wał na Pożyczkę Narodową kwote 2 
imiłiony złotych, urzędnicy zaś tego Za- 
kładu kwotę 32.450 złotych. 

— Plan zabudowy gruntów przy uli- 
cy Żółkiewskiej. Magistrat m. liwo- 
wa przystępuje do sporządzenia Szcze- 
sóbowcgo paun zabudowania gruntów, 
położonych przy ulicy Zółkiewskiej, na 
teneunuch obok toru kolejowego w nij- 
biiższem sąsiedztwie Rzeźnj miejsk:ei 
W ostatnich drpiach zainteresowani zgła 
szali wioski w sprawie wymienionego 
panu zabudowy. 

— Zarządca ratusza oskarż0ny o nitd 
użycia, Rozprawa przeciwko b. zarząd- 
cy ratusza Franciszkowi Masztalerzo- 
wi zostałą odroczotta a akty odesłane 
z powrotem do sędziego śledczego ct- 
lem przesłuchania nowych Św adków. 
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Bibilografja prac o adwokaturze. 


Oddział warszawski Związku Adwus 
katów Polskich, który wydał w swoim 
czasie „Sylwety obrończe* pióra p. 
Cezarego Ponikowskiego, przystąpił dy 
druku biblijografji prac i artykułów © 
adwokaturze w czasach ostatnich, Za- 
nicerzone iest również opracowanie bi- 
bliografii dzieł, wydanych przez adwo- 
katów z zakresu prawą i nauk pokrew- 
nych, 
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ZE SPRAW MIEJSKICH, 


Ustalenie taryfy 
dla autodorożek. 


Urząd Wojewódzki zatwierdził nastę 
pującą laryfę dla autodorożek w obrę- 
bie miasta Lwowa: 1) za pierwsze 
100U m — 1 zl.. 2) za każde dalsze 33 
wu — 0.20 gr. 3) za każdą godzinę po- 
stoja bez względu na porę — 3 zł. 
icównocześnie zostają zniesione dwie 
iuryly dzienne, tudzień wszelkie do- 
datkówe opłaty, a to: dworcowe, ba- 
gażowe, oraz opłaty za czwartą osobę, 
Dotychczasowa taryfa nocna ulega 
zmianie o tyle, że od godz. 23 do 6 rany 
zezwała Się na pobór: za pierwsze 666 
m — I zł. za każde dalsze 222 m — 
0.20 gr. 


Powyższa taryfa wchodzi w życie 
bezzwłoczhie, o ile dotyczy zunesiemia 
dodatkowych opłat, a to dworcowego, 
bagażowego į za czwartą osobę, Od- 
nośnie do innych pozycyj, a w Szcze- 
gólnośc: jednolitej taryfy dziennej i noc 
nej, oraz Opłaty za postó; wchodzi w 
życie z dniem 1 stycznia 1334 r, 


Podałek od lokali — płatny 
w Urzędach Skarbowych. 


Z dniem 1 października 1933 roku 
przejmują Urzędy Skarbowe na terenie 
(iminy m, Lwowa wymiar i pobór pań- 
stwowego podatku od lokali. Od tego 
dma począwszy wpłaty na poczet tego 
podatku należy uiszczać w kasach od- 
wośnych Urzędów Skarbowych. 


Przypomina się również, że wszelkie 
wpłaty na poczet należytości w 75 pre. 
dodarku komunainym od nieruchomo- 
ści, podatku inwestycyjnym ij gminnej 
opłacie za korzystanie z urządzeń ka- 
ualizacyjnych należy uiszczać nadal jak 
dotychczas w kasie miejskici za bośred 
netwem LI, Wydziału Magisratu. Ratusz 
HM p. Piam'cy tych podatków i opłat 
komunalnych, którzy zechcą korzystać 
z obrotu czekowego, mogą otrzymać 
blankiety czekowe w odnośnych urze- 
dach dzielnicowych. 


Wycieczka do Krakowa. 


Referat Turystyczay Dyrekcji Okręgo- 
wej Kolei Państwowych we Lwowie orgi 
nizuje z okazji Święta Kawdlerji Połlskici 
w duiu 6, X. 1933 wycieczkę do Krako- 
wa. Odjazd ze lwowa dnia 5 X o godz. 
20.58, powrót do Lwowa dnia 7 X o godz. 
GN, Przejazd pociągiem pospiesznym w 
wagonach  pullmanowskich o numerowa- 
nych miejscach. Cena biletu w obie stro- 
ny 14 zł, 40 gr. Bilety i informacje: Refe-. 
rat Turystyczny Dyrekcji Kolejowej ul. 
Zygmiatowską 1, drzwi 218 i Biura podró 
ży „Orbis* i .„Wagons-Lits-Conk*". 


Dalszy wzrost wkładów 
w kasach oszczędności. 


W sierpniu r. b. nastąpi} dalszy 
wzrost wkładów w kasach oszczędio- 
ści, Wkłady oszczędnośściowe PKO. 
zwiększyły się z 467.465 tys. na dzień 
31 lipca do 475.549 tys, zł, na 31 sie:p- 
nia r. b., czyli o 1.7 pre. Lokaty na ta- 
chunkach bieżących, czekowych į ŻY- 
rowych wzrosły w tym czasie ze 
163.874 do 165.616 tys. zł. 


W 367 komunalnych kasach oszczęd 
ności lokaty na książeczkacj, oszczę- 
drościowych podniosły się z 555.296 
tys. ha 31 lipca do 556.573 tys, zł. na 
31 sierpnia, Równocześnie zwiąkszyły 
się wkłady na rachunkach bieżących 
z 44.770 do 44.862 tys., Natomiast Spa- 
dły lokaty instytucyj finansowych Z 
30.497 na 30.361 tys. zł, 


W 2 kasach nie komunalnych wkla- 
dy oszczędnościowe wzrosły z 36.359 
ua 36.493 tys.. wkłady instytucyj fina” 
sowych z 7.475 tys. na 7.609 tys, Nato” 
miast lokaty na rachunkach bieżącyć!! 
czekowych i żyrowych obniżyły Sie z 
283 na 276 tys. zł. 


| czem 


Dobrze skrojone koszule, gustowne krawawy, Jedne. Kapelusze o niskich cenach poleca A. R. TERICH, pl. Marjacii 1, Hotel Georga, il. 4-4. 


AGRESTamerykański 


niepodlegający pleśni mącznistej, bardzu 
urodzajny, Owocujący juz w pierwszym 
roku, poleca firma 


H. MAXO:SKI Kusita 


Wysyła się najmniej 10 krzaków -- 2-le- 
tnich lub l-rocznych Owoc średniej 
wie:kości, różowy, gładki, cienkoskóry, 
słodki — nadaje się tak do konsumcji 
jak i przeróbki. Nadzwyczajna wydaj- 
ność tego gatunku agrestu ua wszyst- 
kicn glebach i podane zalety czynia go 
godnym nazwy „POLSKICH WING- 
GRON". 1cE0 


FUTRA œ 


męskie. damskie, najlepie; wykonuje 
i przechowuje przez lato 994 


W. SICHLERA SYNOWIE 


LWÓW, PLAC HALICKI 14, 1. p 


m a 


WIECZNE PIÓRA 
l AUTOMATYCZNE OŁÓWKI 
naprawia TANIO i solidnie 


„WIECZNOŚĆ" 


Lwów, Sykstuska 19, parter na prawo 


6017 


Cennik jesienny 
PIERWSZE! WIEDEŃSKIEJ CHEMICZNEJ 
PRALKI I SZTUCZNEJ FARBIARNI 


Lwów, ul. Lelewela 5b. Telefon 70-58. 
Chemiczne czyszczenie ubrania męskiego zł. 4: — 
Farbowanie ubrania męsk. lub płaszcza damsk. 
Chemiczne czyszczenie płaszcza męskiego 


lub damskiego . è . zł. 4— 
Chem:czre czyszczenie kosijumu damsk. zł, 3:50 
Chemiczne czyszczenie sukienki si zł. 2500 
Chemiczne czyszczenie sweteru . » A 1— 
Bluzki jedwabne A a zł, 1*20 
>podniczka s a zł. 1:50 


Dla P. T. Urzędników państw. 10 procent opustu. 
Uabiur i dostawa bezpłatnie. 
Spsatlailność! czyszezanie Kilimów ! firanak 

Bla filji z prowincji ceny zniżone. 1605 


ir. Władysław Ciepielowski 


zm.enił miaszkenie 1848 
crdynuje: Akademicka 11 i. p. Tel. 6:73 


ustęp 20 gr. Początek o godz. 19, Goście 


mile widziani. 
— 0o 
— Zakład Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych we Lwowie subskrybo- 


al ua Pożyczkę Narodową kwote 2 
mimsy złotych, urzędnicy zaś tego Ża- 
lagu kwote 32.450 złotych. 


— zżyczliwie witamy otwarcie we 
Lwowie przy ul. Akademickiej 12, no- 
wej fili Tow. Akc. „Pluton* — firmy 
znanej w Polsce od przeszło pół wie- 
ku. z sumienności i doskonałości swych 
towarów: kawy herbaty, cykorii i 
kakao — a wyśmienite Surogaty ka- 
wy badane j uznane pzez lekarzy, 
niewatpliwie znajdą szerokie zastoso- 
wanie w każdym oszczędnym domu. 
Życzymy powodzenia i Poparcia przez 
publiczność tej nowei placówoe. | 

Plan zabudowy gruntów przy uli- 
ty Żótkiewskiej, Magistrat m. Liwo- 
wa przystępuje do sporządzenia szcze- 
kóbwego plann zabudowania gruntów, 
położonych przy ulicy Żółkiewskiej, na 
teranach obok toru kolejowego w nal- 
biższem sąsiedztwie Rzeźni mi€Jsk:ej. 
W ostatnich dniach zainteresowani zela 

sal wnioski w sprawie Wym enionego 
pami zabudowy. 


— 


— Zarządca ratusza oskarż0ny © nad 
użycia, Rozprawa przeciwko b. zarząd” 
cy ralusza Franciszkowi Masztalerzo- 
wi zostałą odroczota a akty odestane 
2 powrosem do sędziego śledczego ce- 
lei przesłuchania nowych Świadków. 

2 RÓ 

R. Drzałą poleca kołdry, rmaterace, 
przerabia koidry po 5 zł. materace Po 
7 zł. — Chorążczyzna |. 5, obok kina 
„Apollo“. 1654 


= 


Nr. z dnia 2 października 1933. 


Już została otwarta dla wygody P. T. Publiczności 


psit? 


PRY UL. AKADEMICKIEJ 26 


Mowa filja wykonuje wszelkie roboty wchodzące 
w zakres chemicznego czyszczenia, farbowama i prania nuwe- 
czesnym Systemem z upustem reklamowym 30, 


Wyrok sanocki. 


Na marginesie wyniku procesu sit- 
nockiego „Gazeta Polska" zamieszcza 
nadzwyczaj trafne uwagi: 

„Nie zabieraliśmy głosu w czasie 
przewodu sądowiego. Taki już mamy 
zwyczaj. lnni — oczywiście — mai 
zwyczaje odmienne, Prasa narodowo 
demokratyczna próbowała z małego. 
prowincjonalnego ghet'a, które oglada- 
liśmy w świetle zeznań oskarżonych i 
świadków, uczynić mateikowski opra% 
„kolski Współczesnej”. Obecnie wyrok 
zapadł, I możemy wyraźnie 'powie- 
dziteć, co myślimy. 

Myślimy więc przedewszystkiem, żc 
atmosfera „romansu kryminalnego" w 
polityce była i jest stwarzana właśnie 
przez narodową-demokracię. Przez lala 
seusacyjna plotka była glówna bronią, 
jaką oddziaływała endecja na psychi- 
kę polską. N'e będziemy tu wszystkie- 
go przypominać, choć litania mogłaby 
być długa: od „Periówny* zaczynając. 
ma filomiemieckich koneksjacli tnężów 
stanu sprawuiących władze w Polsce 
— kończąc. Stosunek narodowej denio- 
kracji do wszystkich zjawisk, zacho- 
dzących w Polsce, nie z jej inicjatywy. 
był zawsze tego rodzaju, że każdemu 
poczyrtamiu przeciwników politycznych 
próbowano nadawać z reguty charak- 
ter „ciemnych intryg“, „żydowskich 
wpływów į detektywnych powieści... 

To samo zastosowane zostało do rzą 
dów pomajowych, Z niezmiernie nie- 
licznych — jak na przewrót rewolu- 
cyiny — faktów pobicia tych i owych 
opozycyjnych działaczy, próbowała 
narodowa-demokracia wyldiągnąć wnio 
sek, że Polska jest rządzona przy po- 
mocy systemu bezkarnych samosądów 
i wniosek ten narzucić opinii. Zapomi- 
nając wrychle g obrzucaniu przez .nie- 
znanych bohaterów" zgniłemi jajami 
własnych profesorów o biciu przez 
bysnomogich acz równie nieznanych 
młodzieńców — szyb w pismach pro- 
rządowych. endecja próbowała wpoit 
w społeczeństwo przekonanie, iż tajny 
wstydliwy teror jest główną podstawą 
trwanią rządów obecnych. 

. Uogółniiente to się nie udało, bo udać 
Się nie mogło, „Dyktatura“ polską jest 
jedymą dyktaturą w Europie, która nie 
posiada emigracji politycznej poza gra- 
nicami kraju. To jedno wystarcza do 


Uprzejmie zawladamiamy, że Już otworzyliśmy przy ul. Trzeciego Meje 2 


NOWĄ „KAWIARNIĘ CENTRALNĄ" 


Mamy zaszczyt zaprosić wszystkich P. T. amatorów dobrej kawy, herbaty, oraz 
zimnych i gorących potraw. Wielki wybór dzienników krajowych i zagranicznych. 
Do dyspozycji bilardy, karty, szachy i domino. 


1934 


wykazania, jak dalece stosunki we- 
wnętrzne polskie odbiegają nietylko od 
jawnego czy ukrytego teroru, lecz wo- 


góle, :ak dalekie są od prawdziwego 
©graniozenia swobód obywatelskich. 


Jesteśmy pewni. że mówcy opozycyini 
polscy, zdarłszy sobie gardło na wies 
cach w okrzykach przeciw „tenonow?” 
i „uciskowi” — idą zupełnie spokojnie 
Spać do domów ; dopiero przy ranne; 
kawie, odczytawszy wie własnych ga- 
zetach opisy własnego męstwa, docno« 
dzą do wniosku, że przeżyli godziny 
straszliwych niebezpieczeństw... 

Uogó!nier'e więc sie nie udało. Ale 
narodowa demokracja, jak dziecko, 
które nabrało złych przyzwyczajeń 1 
ne może do nich nie powracać — z 0- 
kazji procesu sanockiego próbuję zre- 
komsiruować znów zapomniany już 
„nit* o „systemie“ tajnego, urzędowe- 
go teroru. 

Jest to okazja wybrana jak najgorzej, 
Gdyż zarówno proces, jak i Wyrok sa- 
nocki, wskazwą akurat wprost coś od- 
miennego. Wskazują mianowicie. że 
wigni zostają ukarani bez względu na 
to, iakiemi pseudo-poritycznemi kostiju- 
mami próbują okryć swoje występk: 
Że władze państwowe w sposób Ssa- 
mowozy wycinają chorobiiwe mowo- 
twory gdziekolwiek powstają czy po- 
wstały, Nie pomogla Tasiemce jego 
przeszłość — nie pomógi Drewińskie- 
mu jego mundur... 

I nic nie pomoże narodowej demo- 
kracji proces samocki, 

Wyrok ten osłatecznie oczyszcza 
atmosferę. Z czeru bowiem mieliśmy 
do czynienia w czasie procesu? Oglą: 
daliśmy małe, prowincjonalne, cuchną= 
ce bagienko. gdzie animozje osobiste, 
współzawodnictwa o posadę górowały 
nad wszystkiem, gdzie polityczne hasła 
zdawały się raczej być pseudonimami 
partykularnych porachunków, niż pou- 
siadać jakąś odrębną treść. Opary tego 
bagienka próbowano rozprowadzić po 
całej Polsce, odwracając istotę rzeczy. 
ty znaczy, czyniąc próbę podstawienia 
pod pospolite zbrodnie — politycznych 
programów. 

Wyrok oczyścił tę atmosferę. Przez 
to, że skazał — skazał jednocześnie: 


m wiicrzienie — oskarżonych, na śmierć 
-— parszywe plotki.“ 


Ceny bardzo niskie. 
J. GANZ i SHA 


Aresztowanie członków 0. U. N. 


Wczoraj aresztowano we Lwowie 
niejakiego Walerjana Medyńskiego, u 
którego mleszkał bojowiec OUN Me- 
de. W związku z zamachem Medego 
na wywiadowcę Tendaja przytrzyma- 
no ponadto Teodora Berezińskiego i 


DO przesłuchaniu wypuszczono na 
wolność, 


ULOTKI O. U. N. 


W kilku miejscowościach Małopolski 
Wschodniej rozrzucano ulotki OUN w 
Sprawie szkolnej, m. in. w Podborcach 


EE 0 m 


pod Lwowem rozrzucano ulotki w cer 
kwi podczas nabożeństwa. 

W Brzeżanach organa policji prze- 
prowadziły rewizje i aresztowania w 
związku z kolportowaniem ulotek ini- 
szczeniem godeł państwowych. 

W Skolszczyźnie, w Korczynie iKa 
mionce nacjonaliści ukraińscy. wybili 
szyby w domach żydowskich. W Sy- 
nowódzku Wyżnem wybili szyby izni 
szczyli portrety w szkole powszech- 
nej, 

W związku z tą akcją przeprowa- 
dzono saereg aresztowań. 
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Dr. Wł. Podgońgki 


ordynuje od 1 października do 30 kwietnia 


w Zakopanem 


willa Czernichowianka, drogado Białego 


w lecie od i maja do 30 września jako 
lekarz zakładowy 1935 


w Lubieniu Wielki 


Wydawanie dyplomów. 


Wojewódzki Komitet Obywatelski 
Pożyczki Narodowej komunikuje, że 
od poniedziałku «mia 2 bm. będą wy- 
dawane w Ratuszu (sala Rady Miej- 
skiej) w godzinach od 9—14 dyplomy, 
stwierdzające spelnienie obowiązku 
obywatelskiego. Zgłaszający się winni 
wykazać się dowodem subskrybowa- 
nia. Urzędnicy państwowi otrzymają 
zaświadczenia w Swoich urzędach. 

LJ LJ 


Od poniedziałku dnia 2 bm. przedsta 
wiciele Komitetu Wojewódzkiego i 
Miejskiego Pożyczki Narodowei będą 
odwiedzali wszystkich obywateli mia- 
sta z zapytaniem, czy subskrybowali. 
Uprasza się PT Obywateli by w Zro- 
ziumieniu trudnej roli, którą delegaci ci 
mają do spełnienia, ułatwili im wykoe 
nanie swego zadania. 


MEBLE SAKCA 


GS" NA 500 LAT FE 
PIĘMARSKA ic. 

Ogląceć tez przymusu kupna. 1772 

Solidne wykonanie i tanie ceny 


Wytwórnia odznak, żetonów ł medali 


STAKISŁAWA SOBCZYKA 


Lwów, Mochnackiego 8 


dostarcza hurtownie P. O. S.. 
55 gr. Odznaki Strzeleckia 40 gr. Z 


„IE-RA' 


€NGwootwarta firma katolicka) 
LWÓW, UL. TRYBUNALSKA 1 


poleca po najtańszych cenach doskonałą 
KONFEKCJĘ MĘSKĄ wm 184 


1,000.000 złotych! 


wygrać może każdy, kto zakupi los Loterii 
Państwowej w kolekturze 


„SZCZĘSCIE“ 


Lwów, Sykstuska 1:. — Telefon 35-40 


Wysyłamy losy za poprzedniem nadesłaniem 
należytości czekiem F. K. O. Nr. 500.420. 


fresziowanie 
sekr. Rybakowa. 


Sekretarz III Wydziału Magistratu 
Borys Rybakow, który, jak wiadomo, 
pozostawał pod zarzutem sprzeniewie 
rzenia kilkunastu tysięcy złotych. za- 
imkasowanych tytułem czynszu z re- 
alności miejskiej przy ul. Kętrzyńskie 
go, został wczoraj rano aresztowany 
i odstawiony do dyspozycji sędziego 
dr. Linderta. Nakaz aresztowama Zo- 
stał wydany jeszcze dnia poprzednie- 
go, lecz nie mógł być natychmiast wy 
konany, gdyż B. Rybakow bawił w 
Warszawie i wczoraj dopiero powró- 
cił do Lwowa. 


Samohbjstwo w ogrodzie 
Kościuszki. 


Wczorajszej nocy dwie osoby usi- 
łowały popełnić samobójstwo w pai- 
ku Kościuszki, Z. Jakubowski wypił 
większą dawkę jodyny, a iakaś star- 
Sza kobieta, nieznanego nazwiska, WY 
piła flaszkę kwasu solnego. W obu 
wypadkach interwenjowało  Pogoto= 
wie ratunkowe. 
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Neem dnia 2 


paźdierwka 1933. 


(wierćwiecze pracy dla zdrowia Narodu. 


Wśród szeregu rocznic, jakie świę- 
cit dotychczas sport polsk: niewątpii- 
wię na czoło wysuwa się dzisiejsza 
uroczystość jubileuszowa z okazii 
23-cio lecia pracy Tadeusza Kuchara. 
Najstarszy z 6-6lu braci Kucharów, Sta 
nowiących chlubę sportu polskiego, 
ma Tadeusz Kuchar tak wielkie i tak 
liczne zasługi dla naszego życia spor- 
towego, że niesposób je wszystkie 
choćby tylko wyliczyć w ramach 
szczupłego artykułu. 

Człowiek czynu. o głębokim poglą- 
dzie na wychowanie fizyczne 1 kwestie 
sportowe obdarzony niezwykłym 
zmysłem organzacyjnym, pracuje od 
lat najmłodszych po dzień dzisiejszy 
w umiłowanej przez się dziedzinie, nie 
jednokrotnie kosztem własnym i 
swych najbliższych. Tadeusz Kuchar 
cieszy się wielkim autorytetem wśród 
naszych najwyższych władz sporto- 
wych — przedstawią rzadko dziś spo- 
tykany typ cichego pracownika, który 
bez rozgłonu poświęci; się zupełnie 
idei wychowania fizycznego, 

Frzechodzą. pokrótce historię dzia- 
lalności Tadeusza Kuchara stwierdzić 
należy, że właściwie nie 25 a 28 1. mija 
ubecnie od chwili. w której nasz Jubi- 
lat stawiał pierwsze kroki sportowe. 

Działalność jego szła w dwy zasadni 
czych kierunkach: zawodnika į pô- 
źniejsza organizatora, 

Już w r. 1905 występuje w  kółiu 
sportowem Ill. gimnazinm a w naste 
nem po połączeniu się sportowców Hl 
1 V. gimn. gra w drużynie Lechii, która 
wygrała wówczas turniej piłki nożnej 
utządzony przez T. Z. R. W. r. 1907 z 
d:wila powstania Pogoni gra w nilkę 
nożną początkowo w ll-giej, następnie 
w I-szej drużynie i zaczyna uprawiać 
lekką atletykę i już w rok później usta 
nawija rekordy b. Galicii w biegach na 3 
kim. i 400 m. Równocześnie w r. 1908 
iest posiadaczem rekordów w pływa- 
niu na 1 kim. i 100 m. — zdobywa Przy 
tem mistrzostuo w chodzie ną trasie 
Stryj - Lwów. 

W latach ud 1009—1914 odnosi Tade 
usz Kuchar cały szereg zwycięstw 
sportowych w kraju, z których wyró- 
“nia się zdobycie mistrzostwa Lwowa 
wbiegu maratońskim — w czasie tym 
gra stale w |[-szej drużynie piłkar- 
skiej Pogoni na stanowisku śr, pomoc 
uika i jest równocześnie kapitanem dru 
Łyny. Podczas zlotu sokolego, odbyte- 
50 w r. 1910 w Krakowie z okazii 
zwycięstwa pod Grunwaldem W zawo 
daci sportowych w pływaniu na 1 kur 
tw biegu na tym Samym dystansie 
¿ujal Tadeusz Kuchar pierwsze miej- 
Sta. 

W okresie tym, całym szeregiem 
zwycięstw rozsławia imię polskich 
sbortowców w ówczesnei Austrji; i 
tak zdobywa: austriackie mistrzostwo 
w biegu na i0.000 m., w Pradze mistrzo 
stwo Czech w biegu na 2 mile ang., 
w Budapeszcie w tej samej konkuren- 
cii wyrównuje rekord węgierski w 
czasie zawodów M. A. C. i zdobywa 
uagrodę honorową — ne wielkim mię- 
dzynarodowym metimgu lekko-atlety- 
cznymm w Badenie pod Wiedniem, od- 
bytem z okazji jubileuszu cesarskiego, 
zajmuje czołowe mieisca w jednogo- 
dzinnym biegu i chodzie. 

Po wojnie światowej T. Kuchar wyco 

injie się z życia Sportowego jako za- 
wodnik i poświęca się pracy org..niza- 
tyjnej w odrodzonej Polsce oddając 
uą tem polu nieocenione usługi. 

Podczas 1. Zjazdu higieniczno - spot 
towego wygłosił w r. 1923 w Warsza- 
wie referat „O potrzebach sportu W 
odrodzonej Polsce" przyjęty wówczas 
z ogólnym aplauzem, W 1. 1920 bierze 
udział i współorganizuje bamiętną WY 
prawę piłkarzy lwowskich na Górny 
Sląsk w czasie plebiscytu. Należy do 

rganizatorów Polskiego Komitetu 
'xrzysk Olimpijskich -- jest członkiem 

zarządu Związku Związków Sporto- 
wych. Olbrzymi zasób energi poświę- 
"4 przy organizacji Związku Piłki Noż 
jej, w którym przez szereg jat piastuje 


xodnaść przewodniczacego Wydziatu | 


Gier i Dyscypliny, nastęnnie kilkakro- 
tnie jest kapitanem sportowym 
przez szereg lat jest referentem 
spraw zagranicznych PZPN-u, który 
reprezentował ną zjazdach w Amster- 
darnie, Barcelonie. Berlinie, Pradze i 
Budapeszcie. Przewodniczył przez. się 
zorganizowanemu  turniejowi  piłkar- 
skiemu środkowej Europy. Jest jednym 
z organizatorów Pol. Zw. Lekko-atlc- 
tycznego, w którym był przez pierw- 
sze 3 lata prezesem aż do chwili prze” 
esienia siedziby Związku do War- 
szawy. Należy do zarażycieli Pol. Zw. 
liokeja na lodzie, był s nim kapita- 
uem sportowym, zaś vodczas mi- 
strzostw świata w Ki:' cv kierowni- 
kiem techniczno - sporo vym, Organi- 
zuwał również Pol. Zv. Łyżwiarski. 
W Pol. Zw. Pływackim był członkiem 
Zarządu i Komisji Sportowej. 

Na terenie naszego ©srzgu piastował 
Tadeusz Kuchar niema: we wszyst 
kich Okr. Związkach v: odpowiedzial- 
niejsze stanowiska — po dziś dzień 
jest prezesem OZLA. i OZP., które pod 
Jego kierownictwem mimo b. ciężkich 


warunków wykazują wielka aktyw- 
ność. 
Obecnie jest członkiem Woj. Kom. 


WF. i PW, i referentem WF, w Miej- 
skim Komitecie, na którem to stanowi: 
ku zajmuje się ogólno organizacyjnym 
ruchem sportowym i współpracuje 


przy powstaniu szeregu urządzeń Spo! 
towych. Skierowanie sportu na drogi 
odpowiadające potrzebom Państwa, 
to w chwili dzisiejsze; najaktualniejsze 
zagadnienie Tadeusza Kuchara, 

Osobna karta historji. to praca w 
ukochanej Pogoni, Już w r. 1908 był 
członkiem Zarządu Klubu, następnie 
sekretarzem i od szeregu lat do chwili 
obecnej I-szym wiceprezesem, które- 
mu podlegają sprawy sportowe. Jemu 
to w pierwszym rzędzie zawdzięcza 
Pogoń swój wspaniały rozwój. On też 
w klubie otoczony jest najwyższymi 
szacunkiem i znajduje najwiekszy po- 
słuch, Słusznie Go można określić, ia- 
ko mózg i serce Pogoni, 

W okresie wojny polsko-ukraińskiej 
Tadeusz Kuchar w randze kapitana 
artylerjj dowodził dywizjonein, w któ 
rym służyła przeważnie młodzież 
Sportowa z Pogoni. W czasie tym Zo- 
stał odznaczorvy krzyżem „Virtuti Mili- 
tari i Krzyż n Walecznych“, poza- 
tem za prac. sportową „Srebrnym 
Krzyżem Zas'ugi* a ostatnio .„Odzna- 
ką Kornendancka PW.“ 

Do życzeń jakie dziś złoży p. Ku- 
charowi cała s©ortowa Polska przyłą- 
cza się i naszą Redakcja życząc mu, 
aby jeszcze iak naidłużej 7 najlep- 
szym rezultatem pracował dla zdro- 
wia i siły młodego pokolenia odrodzo- 
nej Rzeczypospolitej, 


Nowy statut Związku Rezerwisiów. 


Nowy statut Związku Rezerwistów 
uchwalony na nadzwyczajnym zjeździe 
delegatów w lecie b. r. wszedł obecnie 
po zatwerdzeniu go przez władze pań 
stwowe w życie. 

W nowym statucie wprowadzono w 
większym aniżeli dotychczas stopniu 
czynnik rozkazodawstwa. 

Naczelnemi zasadami statutu są: 

1. Współdziałanie z odnośnemi wła- 
dzami państwowemi w kierunku wznio 
żenia sił obronnych Państwa. 2. Wy- 
chowanie obywatelskie swych człon- 
ków w myśl założeń ideologicznych 


| 


Marszałka Piłsudskiego w kieruvku po 
trzeb Państwa i wojska 3. Wyrabia- 
nie w'ród członków karności, obowiąz 
kowości i odpowiedzielności w pracy 
publicznej i społecznej, 4. Praca kultu- 
ralno - oświatowa z wykluczeniem 
działalności partyjno - politycznej, 5. 
Lojalną współpraca z innemi bratniemi 
organizacjami, Równolegle z nowym 
prowadziły nowy regulamin i szczegó 
statutem władze naczelne Związku za 
łową instrukcje szkoleniową, oraz 
przystąpiły do organizowana Rodziny 
Rezerwistów. 


Kongres num:zmatyczny w Bukareszcie 


Rumuńskie Towarzystwo Numizmatycz- 
ne organizuje w Bukareszcie z okazji swe- 
go 30-lecia, kongres numizmatyczny, na 
który zaproszeni zostali numizmatycy i 
kolekcjonerzy z całego kraiu i z zagrani- 
cy. Rówuocześnie umządzona zostanie Wy- 
stawa numizmatyczno =- archeologiczna. 

Otwarcie kongresu oraz wystawy na- 
stapi 8 października. Kongres trwać będzie 
4 dhi, wystawa zaś będzie otwarta do 28 
października, Program kongresu obejmuje 
zagadnienia z dziedziny aumizmatyki ogól. 
nej, numizmatyki rumuńskiej, metrologji 
starożytnej i Średniowiecznei, historii mo- 


net, heraldyki etc. Wystawa zawierać be- | 


dzie monety. kolekcje monet antycznych 
greckich, rzymskich, bizantyjskich, monet 


| 


rumuńskich dawnych i nowoczesnych, wag 
antycznych, medali rumuńskich j zagra- 
nicznych, odznak i dekoracyi. pieczęci i 
gemm, wreszcie cliaraktervstycznych oka- 
zów archeologicznych. 

Przewodniczącym Komitetu organizacyj- 
nego kongresu jest prof. J. Andrieses, dy- 
rektor Narodowego Muzeum Starożytno. 
ści w Bukareszcie, Zagraniczni uczestnicy 
kongresu korzystać będa ze znacznych 
zmiżek ma kolejach rumuńskich. w hotelach 


: 1 restauracjach bukareszteńskich. 


Zapisy przyjmuje oraz udziela bliższych 
informacyj, Const. Moisil, prezes Rumuń- 
skiego Towarzystwa  Numizmatycznego. 
Strada Arhivelor 4, Bukaresat VI. 


Wiadomości sportowe. 


NIEDZIELNY O ARZYK SPOR- 


Godz. 10 rano. boisko Pogoni: Pięciobó! 
panów o mistrzostwo Okręgu; pięciobój 
o nagrodę im. śp. dr, Marjana Petera, 

Godz. 11 rano boisko Pogoni: Jubileusz 
inż, Tadeusza Kuchara. 

Godz, 11 rano boisko 19 pp. Cytadela: 
Biały Orzeł=Druci Sokół mistrz. kl A. 

Godz. 15-ta park Czariych Warta (Po- 
znań)--Czarnni. decydujące zawody o po- 
zostanie w Lidze, sędziuje p. Kurzweil, 


Godz. 13.15 boisko Cytadeli Ukraina N 
—]lasmonea ll. 

Godz. 15.15 boisko Cytadeli Ukraina-- 
Hasmonea. 


Lw. Tow. Kol. i Mot. urządza wyciecz- 
kę kolarską do Janowa. godzina 9 ramo 
punkt zborny pl. św, Ducha, 

Bieg kolarski o POS odbędzie się o go 
dzipie 11 przedpoł. na rogatce Janowskiej. 


P. O. S. 


W niedzielę 1 października na boisku 
Towarzystwa Zabaw Ruchowych przepro 
wadzana będzie próba o Państwową Od. 
znakę, Do próby tej stawać moca wszy- 
scy mażvźni i Xobietv, Wa każdego wie 


ku i dla każdej płoci przewidziane są odpo 
wiednie — łatwe do osiągnięcia — konku- 
rencje i minima. Początek próby w nie- 
dzielę o godz. 10 na boisku TZR przy dru 
dze stryjskiej. 


POGOŃ ZDOBYWA PUHAR ZWIĄZKU 
STRZELECKIEGO. 

W finałowym spotkaniu turaieju sió- 

demkowego o puhar Związku Strzeleckie- 
go Pogoi— Świteź 7:0 (5:0). 


TRENER AMATOR 


Praga. W znanym zespole hokeja lodo- 
wego LIC. Praha grać będzie w tym se- 
zonie znany hokeista kanadyjski, który za- 
aj pełnić bedzie funkcje trenera-ama- 
ora. 

Wybór graczą kanadyjskiego nastąpi na 
zasadzie pośrednictwa konsula czeskiego 
w Montrealu, który już dysponuje oferta- 
mi 12 zuanych okeistów kanadyjskich go. 
towych przyjąć propozycje Czechosło- 
WACJI. 


MISTRZOSTWA ŚWIATA, 
Montreal. Mistrzostwa świata w hokeju 
łodowym odbędą się na rok 1934 — w lu. 
tvm, w Mediolanie, 
Na turniej: mistrzowskim Kavada re- 


Program radiowy. 


Niedziela. 1 października 


Lwów. (381). Godz. 9 :Trans. z Warsza- 
wy. Sygnał czasu i pieśń: „Kiedy ranne 
wstają zorze". 9'05: Trans. z Warszawy. 

rzemówienie Dyrektora programowego 
Polskiego Radja z okazji obięcia Rozgłośni 
Poznańskiej przez Polskie Radio, uastęp. 
nie trans. z Poznania. Hejnał z ratusza 
poznańskiego i polonez  As-dur Chopina, 
925: Trans, z Warszawy. Gimnastyka. 
9:40: Trans. z Warszawy. Muzyka z płyt. 
945—9'52: Dziennik poranny. 955—10: 
Przerwa. 10—10'25: Trans, z Warszawy. 
Płyty. 1030: Trans. z Katowic z Piekar 
W, ma Śląsku. Nabożeństwo, 12'15: Trans, 
z Katowic z Piekar W. na Slasku, uroczy- 
ste odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku 
czci poległych powstańców śląskich, 12'45: 
Trans. z Warszawy. Pogadanka dla sfer 
pracujących. „Organizacja rzemiosła“. wy- 
głosi p. Ludwik Piekarski, 13: Trans. z 
Warszawy. Poranek muzyczny. 13'12: 3. L, 
van Beethoven:  Symionja  „Pastoralna” 
odegra orkiestra. 14: Lwowską skrzynka 
rolnicza w opr. insp. Romualda Sozańskie- 
go. 1415: Giełda rolnicza, 1420: Muzyka 
z płyt. Tańce, sceny i muaologi ludowe. 
W przerwie komunikaty i repertuar tea- 
trów lwowskich. 15: Trans, z Warszawy. 
Odczyt rolniczy. 15/20: Trans, z Warsza- 
wy. Muzyka salonowa w wyk, orkiestry 
Wiesława Wilkosza. 16: Irans, z Warsza- 
wy. Pogawędka dla dzieci: „ O królu Ste- 
fapie". pióra Aleksandra Janowskiego. 
16'15: Trans. z Warszawy, Opowiadanie 
dla dzieci: „Tam. gdzie słońce wcale nie 
zachodziło wygł. prof. St. Sumińsk!. 
1030: Trans, z Warszawy. Muzyka z płyt 
(Cessado - wiolonczela). 16'45: Trans, z 
Warszawy. Kwadraus literacki. „Śmierć i 
pogrzeb Batorego" p/g studium dr. Wacła- 
wa Sobieskiego, 17: Trans. z Warszawy. 
Pogadanka „Pani w szkole i mama w szko. 
wygl. p. Irena Gombrowicz. 17'15: 
Trans. z Warszawy. Polska pieśń ludowa 
w wyk. chóru „Harfa: pod dyr. Wacława 
Lachmana i Aniela Szlemińska (sopran). 
18: Trans. z Warszawy. Słuchowisko: 
„O Batorym“. 10: ??? Trzy pytajniki w 
opr. Marjusza Nowiny. 19'10: Rozmaitości. 
1930: Trans, z Warszawy. Radjotygodnik 
dlą młodzieży: „Co się dzieje na Świecie” 
w opr. Bruno - Winawera. 19°45: Odczy 
tanie programu na dzień następny. 19'5U: 
Dziennik wieczorny. 20: Trans. z Warsza- 
wy. Muzyka lekka w wyk. orkiestry P. R. 
pod dyr. Stanisława Nawrota i Mieczysław 
Fogg (piosenki). 21: Trans. z Warszawy. 
Odczyt aktualny. 2115: „Na -Wesołej Fali". 


(Otwarcie jesiennej ..Wesołei Fal"). 22515: 
Wiadomości sportowe z Krakowa. Kato- 
wic, Wilna Łodzi. Poznania, Warszawy. 


22'25: Irars. z Warszawy. Muzyka tanecz- 
na z danciugu „Adria“. 23: Komunikaty. 
23'05 — 2330: Naipiękniejsze utwory, kon- 
cert z płyt gramofonowych. 


Poniedziałek, 2 października 


Lwów. (381) Godz 7: Trans z Warsza. 
wy. Audycja poranna. 755—11'30: Przerwa. 
11'30: Trans, z Warszawy. Codzienny prze 
gląd prasy polskiej. 11/40: Odczytanie pro- 
gramu na dzień bieżący. 1145: Komunika.. 
ty, repertuar teatrów lwowskich i płyty. 
1V'57: Transmisja z Warszawy: Sygnał 
czasu z  Obserwatorjum Astronomicz. W 
Warszawie, hejnał z Wieży Mariackiej w 
Krakowie, 12/05: Muzyka z płyt. 1230: 
Dziennik południowy i kom. meteor, 12'38: 
Muzyka z płyt. 13--15'30: Przerwa. 15'30: 
Komunikat gospodarczy. 15:40: Lwowsk:: 
Gielda Zbozowa. 1545: Lwowski Kąciu 
la O. P. P. 15:55: Koncert muzyki salono- 
wej pod dyr. Tadeusza  Seredvńskiego. 
1640: Trans. z Warszawy: Lekcja ięzyk' 
traucuskicgyo (kurs elementarny). Lektor 
p. Lucien Roquigny. 1655: Koncert soli- 
stów. Wykonawcy: Wanda Roesler . Ste- 
kowska (msopr.) Trans. z Warszawy i 
prof, Henryk Czaplinsk, (skrzypce). Trans. 
ze Lwowa Ja wszystkie stacje, 17/50: 
Lwowska skrzynka techniczna w opr. inż. 
Józefa Mińskiego. 18: [rans. z Warszawy. 
„Roboty publiczne Funduszu Pracy* wy- 
głosi dr. Zbigniew Madeyski nacz, dyr. 
Funduszu Pracy. 1820: Audycja żołnier- 
sko - strzelecka. 18/45: Koncert z płyt. 
19'05: Rozanaitości. 1925: Trans. z War- 
szawy. „Adam Wieniawski — sylwetka“. 
wygł. prof. Stanisław Niewiadomski. 19/40: 
Odczytanie programu na dzień następny. 
19'45: Dziennik wieczorny. 1955 — 20: 
Przerwa, 20: Trans. z Warszawy. Wieczć!: 
poświęcony twórczości Adama Wieniaw- 
skiego. 22/25: Wiadomości sportowe. 2235" 
Komunikaty, 22/40 — 2330: Najpiękniejsze 
utwory z płyt gramofonowych 


SKŁADAJCIE DATKI 
NA GIMNAZJUM POLSKIE 


== W BYTOMIU = 
EE - 


prezentowana będzie przez drużynme ŻA 
skatoon Quakces", finaliste puharu mi“ 
Coup". największej kanadyjskiej SEC 
ci w tej gałęzi sportu. 


RE mJE waz 


MARION. 


Szczęśliwa jesień 
Jazdona. 


Pokój, w którym umierał Andrzej Jazdon 
był wysoki i cały jasny w kremowem  obiciu. 
Mimo obecności w nim Śmiertelnie chorego 
człowieka "na jasno lakierowanych stolikach 
i oknie nie stały poobklejane etykietkami flasze- 
czki lekarstw, nie unosił się w zamkniętej kre- 
mowemi ścianami atmosferze zapach  judofor- 
mu. Na jasno łakierowanych stolikach i oknie, 
więdły cicho i poetycznie, w oczekirwamiu na 
swe następne przeobrażenie kwiaty z ogrodu 
i one, te kwiaty, pachniały i nad łóżkiem i nad 
drzwiami i wszędzie. Przez ogromne szyby 
'wkrzykiwało się czasem snopem blasków wrze- 
śniowe słońice, a kiedy okno otwierano wsnu- 
wały się leniwie do zawieruszonego złocistym 
proszkiem Światła, długie włosy babiego lata. 
Było tak upojnie cicho i srebrzyście spokojnie, 
jak tylko kiedykolwiek wymarzył sobie Andrzej 
Jazdon swą godzinę pożeśmania z światem, 

Do pokoju weszła ciemnowłosa dziewczyna 
w białej sukience i dużym, bardzo dużym bia- 
łym kapeluszu. Na piersi miała przypięty pęk 
kwiatów, których wiązankę trzymała w dłoni. 
Słodko patrzące jej oczy pełne były niepamię- 
tającego niczego uśmiechu, otrząsanego lokami 
spadających włosów. Szła lekko przychyłlając 
główkę ku prawemu ukwieconemu ramieniu. 
Stanęła przy Jazdonie, który w tej chwili pod- 
niósł się z swojego fotela. 

— Jesteś Mary... — wyszeptał cicho. 

— Jestem... — powiedziała, kładąc oby- 
dwie dłomie na jego ustach. Jego blade wargi 
przyduliły się do delikatnych błękitnych żyłek 
wibrujących pod skórą tej dłoni i trzymały je 
przy sobie nieodgadnioną mocą i niepodejrzy- 
wan'm ciepłem. Dziewczyna stała przez chwi- 
lẹ w bezruchu, wparia cichem spojrzeniem 
w wrzeszczące zachwytem i migocące chorobli- 
wym blaskiem jego źrenice. Źrenice, co sunęły 
wszechogarniająco po wyznaczonych białym 
szlakiem sukni linjach jej ciała i co chwila wra- 
cały do rozświetlonej wiełkiemi oczyma twarzy. 
l nagle gwałtownym, na wszystko zdecydowa- 
nym ruchem wtuliła się całą prężnością swych 
piersi w jego zapadłe i zgarbione ramiona. Rę- 
ce, wychudłe ręce, o waskich, białych i niemal 
przeźroczystych dłoniach wyrwała mu z nerwo» 
wego przyciśnięcia do piersi i opłotła na swych 
barkach. Przytuliła chłodne czoło do jego po- 


krytych kroplistym potem skroni. I gładziła 
aksamitem policzków  żółtość  suchotnickych 


lic. A kiedy zmęczony niezrywającym się poca- 
łunkiem ciężko osunął się na fotel, klęknęła 
przy nim, nachyłając twarz i dłońmi delikatnie 
gladząc przymknięte powieki. Na podłodze, na 
fotelu i na ubraniu Jazdona wieszały się płatka- 
mi rozsypane kwiaty. 

Tej nocy Andrzej Jazdon zbudził się z go- 
raczkowego.„ dwugodzinnego snu, o godzinie 
trzeciej po północy. Nie rozbierał się nawet. 
kładąc, — skorzystał Z tego, że pielegniarka 
wymknęła się gdzieś na dancing i grał długo 
w ciemności na czarnym i zgrabnym jak tru- 
mna fortepianie w sąsiednim pokoju. Jak zło- 
dziej włamał się do szaty w której zamknięty 
rekami lekarza był papier i przybory do pisa- 
nia. Poeta Jazdon tego wieczora rzucał na pa- 
pier ostatnie swoje uśmiechy, Ostatnie west- 
chnienia i ostatnią, jedyną swoją miłość. Biła 
północ, gdy zwinięty w rulonik papier wkładał 
między łodyżki kwiatów w różowym flakonic. 
A potem zasnął w swoim fotelu. I po dwu go- 
dzinach snu obudził się twarza prosto w biele- 
jący już trochę księżyc. , 

Wielkie szyby okienne srebrzyły się po 
brzegach reileksami księżycowej poświaty. Ga- 
tezie drzew rysowałv na ich matowości dzi- 
waczne cienie. Jak śpiące słońca |Iśniły Się 
przyćmicnym kolorem ogrodowe barwno- 
szklannę kule. Andrzej Jazdom stał przy oknie 
i patrzył odważnie w mrok przecięty temi ku- 
lami. Widział w nich owej chwili jak w czaro- 
lziejskim krysztale twarze ludzkie ze swoicl: 
wspomnień, a czasem i marzenia, które się ni 

pelniły, Na wyskakującym z nich z nienacki 
eileksie rysowały się pasma zgłosek wiersz! 
'apisanych i czytanych. Układały się w kolu- 
inny najdziwniejszych history, przeładowują 
cych oczy aż do boleści i napełntających wyo 
braźnię płomieniem nieprzeżytych wspomnień. 
Andrzej chciał szukać swojego prawdziwego 
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| życia i nie mógł odnaleźć. Gdzie się podziały te 
rozpacziiwe miotania się słabowiiego ethos 

z zanadto gorącem sercem? Gdzie kołtuńskie 
schylenie głowy pod jarzmo mody i schlebiania 
przynoszącym sławę zachciankom „publiki“? 
Dłaczego teraz, — kiedy umiera — on, Andrzej 
Jazdon nie może znaleźć powodu choćby do 
krótkiego posmucemia się swą małą duszą, dla- 
czego w tym przedśmiertnym rachunku sumie- 
nia wydaje się sam sobie czysty i piękny jak ża- 
den z bohaterów jego prozy, jak żaden duch 
z jego wierszy...? Nawet nie wie już wiele o 
brzydocie tych pierwszych, strasznych i żmu- 
dnych lat. Nie czuje już smaku spleśniałegyo chle- 
ba i nie czuje zimna wiejącego przez wyrwy ol- 
kiś poszarpanego ubrania, Jest wielki i wielko- 
duszny. Piękny i dobry. Szlachetny i dobroczyn- 
ny. Zawsze było w mim i naokoło niego tak u- 
pojnie cicho, tak srebrzyście spokojnie. I zawsze 
kwiaty pachniały. I było w dzień słońce. a w no- 
cy księżyc. 

Ale jednego nie było i g tem wiedział An- 
drzei Jazdon dobrze nawet i w tej chwili. Nie 
było na twarzy” dłoni miękkich 1 błogosławio- 
nych, nie było wielkich oczu wpatrzonych w je: 
go obłąkane z miłości źrenice. Usta suche i drżą- 
ce w wiecznem pożądaniu czyichś ust marno- 
wały się jedynie w nieobchodzącej jego samego 
ironii, bądź afęktowanej deklamacji. Tak było 
przez całe jego życie, — Przez całe życie 
mówił szeptem Andrzej, kiwaiąc Śmiesznie i 
miarowo głową przy ogrodowem oknie... 

s Życie przecież długo nie trwało. Po odsu- 
mięciu dni walki, brzydoty i brudu. było tego za- 
ledwie cztery lata. Tak, — przed czterema laty 
wydrukowano pierwszą powieść Andrzeja Jaz- 
dona. I potem cztery lata, całe niemal pelne glo- 
Śnej chwały, powodzenia, zaszczytów i kobie- 
cych uśmiechów. Rzucał się w nie rnłody lite- 
rat pragnąc w całej ich powodzi wyłowić jeden 
jedyny tylko uśmiech jedno spojrzenie dziew- 
częcych oczu, jeden najłaskaąwszy sen. Przecież 
o tem myślał, ilekroć brał pióro do ręki, w imię 
tego cieszył się nazwiskiem wydrulcowanem 
w nagłówku jakiejś okładki. Nieraz zdawało mu 
się, że już trzyma w dłoni niedogonione szczę- 
ście, Nieraz myślał, że nic mu już więcej w ży- 
ciu nie zostaje. Przez miesiące długie upijał się 
skamłącą nadzieją na cud, cud którego przecież 
tyłu mniej od niego kochających  dostąpiło od 
tyłu innvch. A potem już nadziej nie stało, choć 
sława jak przedtem, niemniejsza była i do rąk 
płynęły pieniądze, — wszystko, wszystko, ...ale 
nie było jej. Andrzej pamiętał chwilę, kiedy po 
raz pierwszy pocził że przychodzi koniec. Kie- 
dy zmeczone od bolenia ciągłego i wysączania 
z siebie całego zapasu uczucia serce nagle otrzą- 
sło się boleśnie i wylało krew  ściśniętem gar- 
diem. I koniec szumnych dni, pięknych uśmie- 
chów, toastów, wielkich podróży. Zostały tylko 
tonące w jasności białe ściany cichego wiejskie- 
go domu, ukwiecone girlandy balkonu i słodki 
spokój dogorywnamia. 

Nieraz, — jeszcze za swego Światowego ży- 
cia, zwłaszcza gdy rozigrane przez całe dzień 
myśli i projekty zapędzaiła w jakiś daleki kąt, u- 
kochana melodja, marzyło się Andrzejowi o tej 
chwili. Nieśmiało przywoływał wtedy twarz 
Mary nigdy nie blaknacą w miewidzącem odda- 
teniu. Marzył o takiej chwili konania w ukwieco- 
mej jasności w słońcu i radosnem rozkwitaniu 
życia. Marzył o jej dłomiach gładzących jego u- 
mierające powieki, o dotknięciu jej ust na umiec- 
rających wargach. Nie wiedział w jaki sposób 
mogłoby to być, mie wiedział też, że tak do tego 
niedaleko. To było najbardziej i najtajniej wy- 
marzone jego szczęście o którem nikt nie wie- 
dział į nikt nie podejrzewał. Jakiemś mistycz 
mem przeczuciem sam sobie wyprorokowywał 
to szczęście, sprawiając sam w sobie tęsknotę 
do śmierci, do takiej Śmierci, Jej wtedy nie by- 
ło, — bo on był między żywywi. Wiedział, że 
to jest zbyt wielkie szczęście dla żywego czło- 
wieka, dla życia. 

Andrzej Jazdon odszedł parę kroków od o- 
, kna. Wpatrzył się w pokój, w jego sprzęty. O, — 
| fotel, przy którym ona dziś klęczała, przy któ- 

rym tulil ją do siebie. Uśmiechnął się najwyższa 

czułością i poruszył palcami, jakby mnąc w pal- 
cach pukle jej włosów. Na ziemi leżały rozrzu- 

¿one jeszcze kwiaty. Jej kwiaty. — Komuż za to 

wszystko dziękować — pomyślał — chyba Bo- 

gu. Czyż jest możl we, żeby czyjaś modlitwa 
tak cudownie została wysłuchana jak moja — po- 
wiedział prawie głośno. Szedł cicho i na palcach. 
bo wiedział że w niedalekim pokoju śpi Mary. 
| Zatrzymał się przy drzwiach. Bvłą chrwila. że 
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chciał iść do jej pokoju. Stał, trąc dłońmi spoco- 
ne czoło i „wywołując najrozmaitsze „obrazy. 
przed przymknięte oczy. Nagle zamaszyście Tu- 
szył z miejsca. Prosto ku oszklonej werandzie. 
Na ogród. 

— O czem ona Śni teraz — powiedział pra- 
wie głośno, nachylającemu się do jego twarzy 
krzakowi jesiennej róży. Róża nie odpowiedziała 
inn, — strząsnęła tylko nagłym powiewem wia- 
tru, parę wilgotnych kropel na jego twarz. Szedł 
wolno i zgammy czyściulkiemi Ścieżk ami, przeży- 
wając w myśli po raz tysiączny jej twarz i jej 
ruchy, Ją całą tego popołudnia. 1 poprzednich 
dni tutaj w Świetłyczach. Nie chciał żeby jego 
marzenie stało się już tylko rzeczywistością 
trwającą jedymie przez ciąg swego faktu. 


Usłyszał, idący zdala prawie nieuchwytny 
szelest, tuż przy werandzie przytykającej do 


pokoji Mary. Zwrócił szybko otrzeźwioną gło- 
wę w tą stronę i zobaczył białą postać kobiecą 
biegnącą żwirem aleji z oszklonych drzwi, ku gę- 
stwie parku. Uśmiechnął się. 

— Biedna Andzia. Mary o tem nawet nie wie 
że jej pokojówka ma swojego chłopca. Ale ja 
wiem. I wien nawet że to się źle skończy. 

Szeptał o tem sam do siebie bądź do napoty= 
kanych po drodze, a dobrze znajomych drzew. 
i krzewów. Miłość pokojówki Andzi do jakiegoś 
tam Jomtlca, czy Pietrka napełniała go teraz mie- 
Spodziewanem zainteresowaniem i czułością dła 
tych obojga. Kachował w myśli co się może tym 
dwojgu w daiszych ich  dzicjacli przydarzyć. 
Drżał przed prawdopodobne złą dolą tego nie- 
ostrożnego stosunku. Ale cieszył się ich miłością. 
Każda miłość teraz napotykama cieszyła go, na- 
wet gdy widział nachylające się ku sobie wia- 
trem kwiaty. Chodził mrucząc coś z cicha po a- 
lejach. Prawie już dniału. 

Nagle zrozumiał że jest mu zimno. Nie bronił 
temu. Owszem, rozwarł jeszcze na piersiach lek- 
ką kurtkę i przejmował na obnażone ciało rze- 
źwe powiewy poranku. Włosy porozwiawane w 
niesamowite kosmyki latały mu teraz wokoło 
skromi, czasem składając się niemal w męczen- 
ńiczą aureolę. — Toby dopiero było, gdyby do- 
któr o tem wiedział — śmiał się do siebie. Ale 
oni przecież nie wiedzą co mi potrzeba, te kono- 
wały. — Rzucił się z impetem na omszałą ław- 
kę, wilgotną od rosy, tuż pod wielkiem, cieni- 
stem drzewem. Siedział patrząc to w górę. na 
zaczynające się już ruszać pod ciężarem ptactwa 
gałęzie, to na dół w żwir, zatrząśnięty już nieco 
opadającemi z drzew liśćmi. Grzebał w tych u- 
mierających liściach, końcem trzewika, przypa- 
truijąc sie różnorodnym wzorom wynikłym z tej 
zabawy. Co chwila wzdrygał się inimowoli pod 
przejmującem zirmem, które coraz silniej dobie- 
rało mu się do ciała. Znowu gdzieś w odległych 
krzach, mignęła mu się, samemu ukrytemu w za- 
łomie zieleni, wysoka postać męska w długich 
butach. Twarzy i szczegółów ubioru nie rozróż- 
nial. Pom yślał, że to pewnie Andzi chłopiec spóź- 
niony. Zarmuczał coś, już nieco bezprzytomnie 
i dalej zabrał się do grzebania w swoich liściach. 
Teraz miał już do tego wielką, rosochatą gałąź. 
znalezioną gdzieś pod lawka. 

— Dzień — pomyślał — nadchodzi dzień. Co 
w tym dniu będzie — co się stanie? 

Widziało mu się znowu słoneczne południe 
z Mary czytającą głośno jego ulubionego Verlai- 
ne'a, a potem długie godziny milczenia, z twarzą 
przy jej twarzy, z przytulonemi dłońmi, jakby 
w oczekiwaniu na zbliżająca sie z dniem każdym 
jego Śmierć. } nagle przeraził się. Strach prze- 
okropny zjeżył mu prawie włosy na głowie. A 
jeśli zanim on umrze Mary odeidzie..? A jeśli 
ona.. Zerwał się z ławki i z przyciśniętemi do 
skroni rękami zaczął biec po aleji. On przecież 
może żyć jeszcze długie tygodnie, — tak mówi 
lekarz. — On może za długo żyć... 

— Nie, nie... — bełkotał bezprzytomnie — 
za wielkie szczęście, za wielkie... 

Łzy wielkie zaczęły mu ściekać po wyżół- 
kłych policzkach. Uspokoiła go słona ich wilgoć 
Usiadł znowu na ławce trąc zamyślone czoło. 

Myślał sobie w tej chwili, że przecież już 
cel cały swego Życia ze wszystkiem osiągnął. 
Myślał, że ze spełnieniem wymarzonego szczę- 
ścią mie wolno mu za długo żyć. Pocóż więcej 
istnieć, patrzeć i oddychać, kiedy istniało się z 
nią razem, patrzyło w jej oczy i oddychało 
wspólnie z oddechem jej ust. Teraz dopiero sobie 
uświadomił, że to było tak wielkie szczęście, że 
świętokradztwem było potem ieszcze bawić się 
banałami zwykłego życia. — Przecież ja powi- 
nienem był wtedy zaraz umrzeć — nomyślał. 
By! znowu szcześłiwy, nozbawiony wszelkiej 
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bojaźni bolu. Był majszcześliwszym z ludzi. Ale 
została rw nim myśl. że czas umrzeć. Że po ta- 
krej słodyczy iuż tylko Śmierć nie przyniesie za- 
wodu. 

Gorący, mimo rannego chłodu zapach kwia- 
tów owionał go w tej chwili. Kozpoczynały się 
już pierwsze brzęczenia ptasich rozhoworów. 
Spokojnie i cicho spojrzał w górę. Widział! le- 
piące się błoto gniazd | kolorowe piórka jakie- 
goś ptasiego Stworzenia. Daleka muzyką przy- 
biegać poczęło do jego uszu rodzące się życie 
dnia. Bvła znowu naprawdę chwila, jaką sobie 
wymarzył, by w niej umierać. Andrzej Jazdon 
był już zdecydowany. Przez minutę miał jeszcze 
przeOgromiią, przemożną wolę zobaczenia jesz- 
cze raz Mary. Chciał króciutko pobiec jeszcze 
do niej i popatrzeć na nią choć śpiącą. Myślał 
nawet o cichutkin pocałunku, złożonym na jej 
ustach. Ale obronił się. Zenwał wychudłe ciało z 
ławki i pobiegł ku błyskającej zdala tafli stawu. 

Na tym stawie w lecie pływały ukochane 
Andrzeja Jazdona wodne lilje. Patrzył się wtedy 
w nie całemi godzinami, i przelewał w myślach 
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ię burą wodę przez wrzącą w utęsknieniu krew. 
O tym stawie vamiętał į nie chciał zapomnieć w 
ostątniej swej godzinie. 

Biegł zdyszany przez bijące go teraz bezli- 
tośnie po twarzy gałęzie i liście. Już blisko. Sta- 
nął ua chwile. W górze rozśpiewywały się już 
porannemi godzinukami całe chóry ptasie. An- 
drzej Jazdom, trzymał się silnie dłonią za łomo- 
cące na tozgłośne łaru serce i bał się, że prze- 
ogromna szczęśliwość i radość może mu zabrać 
ostatnie spojrzenie na ziemię. Jeszcze parę do 
stawu kroków. Jeszcze kilka... 

Przed Andrzejem, na jego drodze wyrasłają 
jedna po drugiej postacie minionego życia. Od- 
pędza je niecierpłiwemi ruchami rąk. Miejsca. 
miejsca, dla tej jednej, jedynej, oczekiwanej. 


Miejsca! Już idzie... — otwierają się ściany wo-. 


dne i wychodzi... Jakto, przecież ona teraz tam 
w pokoju... Nie pomyliłeś się, — widzisz prze- 
cie... O jej usta, jej oczy, jej wszystko... Byleby 
do tych wodnych ścian dotrzeć, byleby się do 
tych rąk, do tych nóg przytulić. W ustach jakoś 
dziwnie słono i słodko zarazem, o usta jej, usta... 


Serce zda się z ust wychodzi i idzie dọ niej... 
Czerwonemi koralami wiesza się na jej szyfi 0... 
m 

Niedaleko stawu w zacienionej zielonej gro- 
cie, śmiała się właśnie cichutko dziewczyna rw 
naprędce zarzuconej białej sukni. Dłonie jej 
pieszczotliwie błądziły po opalonych policzkach 
wysokiego i silnego chłopca, siedzącego ua 
spróchniałym pniaku u jej kolan i do kolan tych 
cisnącego swoią głowę. 

Dziewczyna się zerwała, 

— Musze iść, — może się Andrzej już zbu- 
dził. 

— Zostań chwilę jeszcze Mary, — pros% 
chłopiec. — Chwileczkę tylko najdroższa... 

Na drodze ich, prawie nurzając się w 
brudnej wodzie przybrzeżnej stawu, leżał An- 
drzej Jazdon cichy i z amielskiem szczęściem 
wyrytem na uŚmiechniętej twarzy. Z ust sączył 
się jeszcze cieniutki strumyczek krwi. I kwiaty 
i liście porozrzucane wokoło. miały z tej wowi 
korale. 


NOTATKA Z GAZETY. 


Matura w seminarium wypadła tego roku 
wspaniale. Wszystkie panienki zdały egzamin 
i oto jutro już dostaną dv ręki patent. Od jutra 
już piękny Świat stoi przed niemi otworem, toz- 
iadą się po Polsce na nowe posterunki pracy, 
aby dopiero po dziesięciu latach spotkać sie 
znowu w najserdeczniejszej atmosferze zjazdu 
pomaturalnego. 

Ostatni dzień, ostatni czerwcowy dzień są 
razem i razem Śmieją sie wesołym uśmiechem 
Janki, największego łobuza klasy, patrzą przed 
siebie pięknemi oczami Bolki. 

— Kto wie Janko, czy nas los nie rzuci 
gdzieś daleko, na zapadłą wieś, gdzie brnąć bę- 
dziemy po błocie i marzyć w długie zimowe 
wieczory o koleżankach i seminarjum. 

— Wszystko mi jedno gdzie dostanę posadę. 
Wieś to dopiero wspaniały teren do pracy a ty- 
le mamy problemów do rozwiązania w tej szko- 
le. Według nowych metod trzeba ją przemienić 
na szkołę radosną i twórczą. 

Ewa Porębska lekkim ruchem zgarnęła opa- 
dające jej na czoło jasne włosy i podniosła na 
koleżanki swoje duże i piękne, niebieskie oczy. 

— A jednak damy sobie radę — rzekła pew- 
ua siebie, obejmując pogodnem spojrzeniem kla- 
sę. 

Seminarzystki skupiły się grupkami, objęły 
się serdecznie po bratersku ramionami i długo 
opowiadały sobie o swoich marzeniach. 

Tak się skończył ostatni dzień w szkole. 

* m LJ 

Ewa Porebska wracała smutna do domu. 

Już mijał drugi rok od egzaminu dojrzałości 
a posady nie było. Nieustanne starania kończyły 
się długiemi godzinami wyczekiwałńt w przedpo- 
kojach urzędów i nic nie znaczącemi obietnicami. 

Czyżby szkoła nie potrzebowała już tych 
młodych sł? A przecież właśnie one miały ją 
pchnąć na nowe tory. 

Długie miesiące spędzone bez pracy, nasu- 
wały jei już cały Szereg strasznych myśli przed 
któremi broniła się prawie ostatkami sił. Bo cóż 
znaczyła ona, marna jednostka, stojąca daleko 
na końcu olbrzymich tysięcy bezrobotnych. 

Przygnębiona temi  myśłami, otworzyła 
drzwi mieszkania i zmęczonem spojrzeniem ob- 
ięła skrzynkę na listy. 

W skrzynce był list. 

Niebieska koperta... Urzedowy... Kuratorium! 
Boże!!! 

Przebiegła szybko wzrokiem drobniutkie li- 
terki maszynowego pisma i serce jej mocniej u- 
derzyło. 

Dostała posadę. 

Los uśmiechnął się do niej tak, jakby to było 
w jakiejś powieści. 

Dostała posadę ona jedua, gdy inne koleżan* 
ki w bezbrzeżnej rozpaczy czekały dalej na pra- 
cę. ś z 

LJ 

Czwarfa klasa szkoły powszechnej w Lu- 
biance przeżywała wielki dzień. 

Przyciszone głosy i pełne .podniecenia ocze- 
kiwanie, napełniło salę szkolna. 

Dzisiaj miała przyjść nowa pani. 

Przez rozczochrane główki chłopców prze- 
suwały się błyskawicznie myśli, streszczające 
się w zasadniczem pytaniu: Jaka też będzie ta 
nowa pani. . 

Dzwonek przerwał tok myśli. Ósma minęła, 


rwiłę zaczną się lekcje.  . 
W. serduszka maków  wkradać się zaczaj 
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mimowoli strach i obawa przed nową nauczy- 
cielką. 

Nagle skrzypnęły drzwi i na progu ukazała 
się nowa pani. Była ładna, młoda i uśmiechała 
się puzyjażnie. 

— Niechaj będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus — recytowali chłopcy na powitanie. 

— Na wieki wieków — brzmiała odpowiedź. 

Minuty lekcjj upływały szybko i niespo- 
strzeżenie, łączyły się w godziny i powoli 
strach przed nową panią zupełnie opuścił mał- 
ców, zapisując teraz w ich sercach sympatię dla 
nowej nauczycielki. 

Tak minął pierwszy dzień Ewy Porębskiej, 
spędzony na posadzie, pierwszy dzień w szkole. 

I miała tę szkołę taką kochaną, radosną, ja- 
ką ją mieć chciała, jaką sobie wypieściła w naj- 
Śmielszych marzeniach. 

5 

Minęły wakacje tak jakoś szybko, niespo- 
strzeżenie. jak to zwykle bywa. A 

Rozpoczęła się nauka. 

Powoli na lipach otaczających szkołę. po- 
żółkły liście, przyszedł cichy i zadumany dzień 
Wszystkich Świętych a wkrótce potem zima. 

Dzień był ponury i senny. 

Ewa prowadziła lekcje z widocznym wysił- 
kiem, tak ją posępnie nastrajał smutek zimy. 

Każdy wybryk ucznia zakłócający spokój w 
klasie, drażnił ją silniej niż zazwyczaj. Nie mo- 
gąc wreszcie ząpanować nad jednym z niesfor- 
nych dzieciaków, Ewa po kilku bezskutecznych 
uponmieniach usunęła go z sali, zamknęła w ko- 
mórce obok szkoły, służącej na karcer. 

Z początku zamknięty energicznem puka- 
niem w drzwi dopominał się wolności, lecz po- 
tem pukanie ustało | zupełnie zapommiano o ma- 
łym więźniu. 

Skończyła się nauka i Ewa wróciła do 
mu, próbując oddać się zwykłym zajęciom, 
praca dziwnie jej dzisiaj nie szła. Ponury na- 
strój dnia działał bardzo deprymująco. Ewa by- 
ła niespokojna į zdenerwowana. Myślała o cięż- 
kiej pracy w szkole. Chciała znaleźć w duszach 
dzieci więcej zrozumienia, aby zahartować je do 
walki, która czekała je w życiu. Nagle rozmyśla* 
mią jej przerwała gwałtowna myśl. Ewą przy- 
pomniała sobie, że nie wypuściła chłopca z kar- 
Ceri 

Była już późna godzina, 
mróz. 

— Boże, Boże... szeptała zdenerwowana. 

Szybktm ruchem narzuciła płaszcz, wstumęła 
do kieszeni kawałek czekolady, aby nią wyna- 
grodzić malca, gdy na progu ukazała się matka 
ukaranego. 

— Czy Antek był dziś w szkołe? — zapy- 
tała. 

— Był. 

— Dotychczas nie wrócił, nie wiem co się 
stało. 

— Zamknęłam go do karceru. bo był niezto- 
śny, po nauce jednak zupełnie zapomniałam o 
nim i właśnie idę go wypuścić. 

-— Chwała Bogu. Myślałam, że się mu co 
złego stało. Taka jestem cały dzień niespokoj- 
na... 

Prowadząc ożywioną rozmowę zbliżyły się 
do szkoły, obeszły budynek i stanęły przed ko- 
mórką. 

Było cicho. Ewa nerwowym ruchem we- 
tknęła klucz w zamek, przekręciła raz i drug! 
i szaapnęla drzwi ku sobie. 


do- 
ale 


na dworze zimno, 
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Antek siedział w kącie komórki skurczony, 
dziwnie blady. % 

Matka weszła do wnętrza. 

— Jezus! Marja! — rozległ się po chwili jel 
krzyk pełny strasznego bólu | niewypowiedzia- 
nej rozpaczy, 

Krzyk ten wbił się w mózg Ewy, przepły= 
nal przez wszystkie jej nerwy į napełniał serce 
straszną trwogą. 

— Antek nie żyje! — wołała matka — i 
wziąwszy na ręce zimne już ciało chłopca, calo- 
wała je, tuliła do siebie, płacząc głośno. 

Nauczycielka stała nieruchoma, przez mózg 
jej tłoczyło sie coraz więcej myśli strasznych i 
pełnych rozpaczy. Policja. Śledztwo. Inspektor. 
Zapomniała wypuścić chłopca z kasceru... mróz... 
zimno... chłopiec nie żyje... Wyrzucą z posady na 
bruk, na ulicę. Co zrobi, co zrobi... 

Prawie nieprzytomna wracała do domu. 


Tymczasem matka niosąc zwłoki chłopcu, 
biegła z głośnym krzykiem przez wieś. Wokół 
niet rósł thum ludzi, potężniał, starwał się coraz 
groźniejszy. Uczucia były ogromnie podniecone. 

— Dzieci nam morduje/ 

— Wkrótce inne uśmierci! 

— Widział kto, żeby zapominać o zamkuię” 
tym chłopcu! 

— Na taki mróz! 

— Nie możemy tego darować! 

— Zemścić się! 

— Ludzie! Ludzie! Uspokójcie się. Wiado- 
mo, nauczycielka już kilka miesięcy uczy i do- 
bra jest, nikogo nigdy nie skrzywdziła. Może nic 
ona winna. 

— Do kozy go zamknęła! 

— Cały dzień siedział, mogła go wcześniej 
wypuścić! > 

— Ona winna! 

— Ludzie! Ludzie... 

— Ona winna, co tu dużo gadać! 

— Zemścić się! 

— Zemścić się!!! 

Podniecony tłum ryczał i z drązami i kołami 
ruszył przed dom nauczycielki. 

Ewa już zdaleka słyszała wrzask tiumu. Glo- 
sy Stawały się coraz wyraźniejsze, potężniuły, 
rosły. 

— Dawać ją! Dawać! 

Zamknięte drzwi stawity opór. 

— Boi się! 

— Drzwi zamknęła! 

—Wywalić drzwi! — ryknał któryś. 

— Rozłegł się głuchy stuk drągów pracnia: 
cych nad wvwaleniem drzwi. Brzękły uzżvbw. 
wyrwano ramy okienne. 

Tłum wpadł do mieszkania, 

— Dawać ią! Dawać! 

W pokoju było ciemno i cicho. 

Ktoś zaświecił zapałkę. à 

W kącie uwieszona u sufitowej belki. wisia- 
ła nauczycielka. 

Tłum umilkł, ucichł, stracił wściekłość, stał 
niemy, bezsilny i bezradny z oczyma skierowa” 
uemi na trupa. 

— Porwiesiła się — szepnął ktoś. 

— Mówiłem — odezwał się ten, który WZY” 
wał do rozwagi — mówiłem ludzie zastanówc'© 
się a mie chcieliście słuchać... 

Tłum milczał. 

L « * 

Nazajutrz dzienniki przyniosły krótka notat- 

kę o tym wypadku. 
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Kronika stanisławewska 


Zyromadzenie rzemieślników ży- 
dowskich w sprawie subskrypeji 
Pożyczki Narodowej, 


W środę, dnia 21 ub. m. odbyło się w 
lokalu Stow. „Jad . Charuzim* wielkie 
zgromadzenie rzemieśliików w sprawie 
subskrypcji pożyczki. Na zebramie przyby- 
ło około 150 osób. 

Zebranie zazaił wiceprezes Stow. p. Wał 
ter,  poczem sekretarz Stowarzyszenia 
p. Herman wygłosił d.uższe przemówienie, 
w którem przedstawił sytuację Żydów w 
Połsce w przeciwstawieniu do sytuacji Ży- 
dów w innych krajach, w szczególności w 
Niemczech, zaznaczając, że Rząd Marszatł- 
ka Piłsudskiego otacza Zydów opieką, wo- 
bec czego ci powimm się odwdzięczyć Pań 
stwu w chwili, gay Panstwo zwraca się do 
swych obywateli z apelem o pożyczkę. 

Dr: Mariaa Falk przedstawił znaczenie 
ekonomiczne pożyczki dla zrównoważenia 
budżetu i przełamania trudności kryzyso- 
wych. 

Na wniosek p Waltera uchwalono odpo- 
wiednią rezolucję. 

Podkreślić należy. że natychmiast po ze- 
braniu rozpoczęła się w lokalu stowarzy- 
szenia subskrypcia Pożyczki Narodowej 
która wykazała odrazu rezulkaty przekra- 
czające wszystkie oczekiwania. 

(zna 


Z Koła Rodzicielskiego 
JI. gimnazjum pańsfw. 


Omegdaj odbyło się I. powakacyjue ze- 
branie wydziału Koła / Rodziciclskiego 
I. gimn. im. M. Romanowskiego — pod 
przewodńierwem zast, przew. Koła — Blu- 
micza, naczelnika Sądu Grodzkiego w Sta. 
nisławowie. Na zebraniu omawiano spra- 
wę remontu budynku, w dalszym zaś cią- 
gu, dyrektor zakładu Juss zdawał sprawe 
z akcji letniskowej Koła. Omawiano rów- 
nież Sprawę współpracy patronatów kla- 
sowych z Kołem rodzicielskiem i uchwalo. 
no ułożyć odpowiedm regulamin. W końcu 
postanowiono zwołać walne zgromadzenie 
Koła Roizicielskiego na dzień 29 paź- 
dziernika, 

ei 


Reorganizacja Ocnofniczej Straży 
Pożarnej w Haliczu, 


W Halicza (pow. Stanistawów). nastapi- 
ła w ub. miesiącu reorganizacja ochotni- 
czej Straży pozarnej, do której przystąpiło 
26 nowych członków. Prezesem wybrany 
został p. St. Zwoliński, komisarz rządowy 
Halicza. *maczelnikierm zaś Michał Lewicki, 
kierownik elektrowni miejskiej. 


ww | | mm 
TEATR IM. MONIUSZKI. 
Niedziela- 1 października 
„Śluby panieńskie". 
Niedziela. 1 października, godz. 20: ..Da- 
my i Huzary“. 
SALA UKR. „SOKOLA“, 


Niedziela 1 października „Wieczór 
arji operowych*, barytoną Z. Dolnyckiego. 


godz. 15.30 


KEINOTEATRY: 
BELLONA: „Szatan zazdrości”, 
ULIMPJA: „Student ~ żebrak“. : 
RAJ: „Bunt młodości”. 
WARSZAWA: „Kobiety bez przyszło- 
ści. i 
URANJA: „Podróż poślubna we troje“, 
SYRENA, TON: nieczymie. 


Z tuchu slużbowego w DOKP. Przenic- 
sieni zostali inż. Zazulak Jerzy, referen- 
darz kolei z wydzedu drogowego tut, Dy 
rekcji do DOKP. w Warszawie i st, ase- 
sur Mierczuk Stamsław z wydzialu me- 
chumicznego do wydziału , mechanicznego 
DOKP w Pozaaniu. 

Adwokackie Kolo LOPP. W Sianisławo 
wie zawiązało się w ub. tygodniu adwo- 
kackie Kolo LOPP. Prezesem kałą wybra 
nv został dr. F. Rydet. Sckretarzem dr. 
Wilder, zaś skarbnikiem dr. Szreier. 

Spis poborowych rocznika 1913. 
stracja poborowych rocznika 1913 odby- 
wać się będzie w Stanisławowie "w czą= 
sie od 1 października do 30 listopada w 
wydziale qdzninistracyjnym Zarządu mia- 
sta (Kolińskiego 2), codziennie z wyłąt- 
kiem niedziel i świat od godziny 11—14. 

Na powodzian pow, słanisławowskiego, 
Ks. Si Zdebel, proboszcz parafii w Clin- 
tou Mass (Stany Zjednoczone Ameryki 
płn.) dowiedziawszy się z gazet o klesce 
powodzi, jaka ostatnio nawiedziła ludność 
naszego powiatu, nadesłał za pośrednic_ 
twem konsulatu generalnego Rz. P. w No 
wym Jorku do tut. Starostwa czek na 50 
dolarów z przeznaczeniem tei kwoty na 
pomoc dla powodzian powiatu stanista- 
wowskiego. 

Ziazd straży pożarnych. W ub. tygodniu 
cubył się w Stanisławowie ziaz Straży 
pożarnej z terenu województwa Stanisła= 
wowśluego. w którym wzięło udział oko- 
ig 1300 umundurowanych 1 uzbrojonych 
członków straży pożarnęj, 

—. 
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Ar, z dnia_2 października 1983. 


20-ia rocznica Pierwszej Szkoły 
instruktorskiej Strzelca. 


Pod protektoratem Marszałka. Polski 
Józefa Piłsudskiego odbędzie się w du. 
7 i 8 października 1933 r, obchód 20-€; 
rocziicy Pierwszej Szkoły Instnuktor- 
skiej Związku Strzeleckiągo w Stróży, 
w której w miesiącach lipcu i siior pniu 
1913 r. pod dowództwem ówczesnego 
Komendanta Giównego Zw. Strzel. Mar 
szałka Józefa Piłsudskiego szkoliła s'e 
kadra przyszłych dowódców dia walki 
o wolność Ojczyzny. 

Inicjatywa uczczenia tei rocznicy po- 
wstała wśród ludności powiatu lima- 
wowiikiego, na terenie którego leży 
Srróża, W powiecie zawiązał się Komi- 
tet Obywatelski, który po ponozmnieniu 
z uczestnikami Szkoły stróżańskiej, spo 
wodował utworzenie Komitetu Ziazdo- 
wego Uczestników Szkoły, Przewod- 
nictwo Komitetu Honorowego; Zjazdu, 
składającego s'ẹ z byłych oficerów l 


instruktorów Szkoły, zechciał przyjąć 
Pan Generat Dywizii Kazimierz Sosn- 
kowski, przewodniczącym  Komiteiu 
Organizacyjnego Uczestników jest Pan 
Generąi Brygady Tadeusz Kasprzycki. 

Kom iet Organizacyjny Zjazdu prosi 
wszystkich byłych uczestników Szko- 
ły, którzy mie zgłosiłj się dotychczas, 
o jak najliczniejsze wzięcie udziału i 
odwrotne zgłoszenie swego przyjazdu 
ta ręce sekretarza Komitetu kpt. inż. 
Jana Balickiego, Warszawa, ul. Kaliska 
nr. 17 m. 18. 

Uczestnikom Zjazdu którzy zgłoszą 
swój udział, zostaną odwrotnie posłane 
legitymacje, uprawniające do otrzyma- 
nia 70 pre, zniżki od cen normalnych 
na przejazd Polskiemi Koleiami Pań- 
siwowemi tam i zpownroiem przyzna- 

(| nych przez Ministerstwo Komunikacji, 


Londyn Spirytystów. 


„Metropolia nad Tatnizą jest nietylko 
wielkiem centrum handlu, finansów, po 
lftyki i wszelkiego materializmu, I.0n- 
dyn jest dzisiaj największem bodaj i 
najżywszem. centrum sp:rytyzmu į jego 
adeptów w całej Europie, a może i na 
Świlecie, Niema miasta, w którem spi- 
rytyzm, jego kult jego magowie, Dio- 
tektorzy i adepci zaitnowaliby tyle 
miejsca w życiu prywatnem į publicz- 
riem, absorbowali w tym stopniu opinię 
publiczną, prasę, naukę, co w Londy= 
mile: 

Niema w Londynie takiej dzielnicy, 
któraby nie posiadała swojego klubu 
spirytystycznego; to tu. to tam powsta 
ją wciąż: wowe kluby, biblioteki, gma- 
chy, poświęcone sziuce i tajemnicy 
okultyzmu, Nad morzem, w kąpieli- 
skach, w uzdrowiskach powstają jak 
grzyby po deszczu przybytk, wiedzy 
tajemnej. Anglicy wszystkich stanów, 
wiszelkiego wieku i zawodu oddają stę 
z zapałem i przejęciem południowców 
praktykom  spiryltystycznym. Tysiące 
medjów obojga płci, jedno cudowniey- 
sze od drugiego, poleca pubiiczności 
swe ustigi 

Ale... trzeba odróżnić w Anglii spiry: 
tyzm-business od _ spirytyzmu-wiary. 
Wydawca tygodnika londyńskiego 
- Psychic News“, Maurice Barbanelt, 
zamknął hermetycznie szpalty swego 
wydawnictwa przed ogłoszeniami me. 
djów i iasnowidzów. Lady Caillard pou 
święca np. cały swój azas, majątek na 
popieranie wiedzy spirytystycznej, na 
organizacie klubów, czasopism, odozy- 
tów, seansów. 


Szczególną sensacje budzą obecnie 
w Londynie seanse, urządzane przez 
głośne medium mrs. Magde Donohoe, 
ha których otrzymuje oną komun'katy 
Od nieboszczyka meżą swtgo, mr. Do- 
nohoe oraz sir Conan Doyle'a. Mrs. 
Donohoe komunikuje się z zaświatem 
przy pomocy ksz fotograficznych, któ 
re wystawia w czasie seansów w ciem 
ni na działanie fluidu. Posiada osa całą 
serię 140 klisz, zwanych w języku spi- 
rytystów „skotografiami*, Mre., Dono- 
hoe otrzymała wiadomości gd Faraona 
Amone z IV dynastii, który zakończył 
swój żywot w wiewamie wodza indyj- 
ba 
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Towary bławatne, płótna, pościel. 
Największy wybór. — Ceny fabryczne. 


Franciszek ORZECHOWSKI 


skiego, Faraon Amon pędzi obecnie ży- 
wot w postaci: „Złotego Obłoku* w za- 
Światach i komunikuje zą  pośrednic- 
twem ducha sir Conan Doyle'a historię 
swojego Życia na zięmi. Histonja ta zbli 
Żona jest bardzo w formie į treści do 
reportażu nowoczesnego. Faraon opo- 
wiąda; jak się zakochał w księżniczce 
arabskiej, którą mu odbił w czasie 
| twimieju zwycięski jego konkurent wódz 
Libiiczyków. Opowiada dalej, jak wy- 
powiedział wojnę Libiiczykom, prze- 
gral ją, i jak uciekał z niewoli na statku 
w przebraniu. Statek, gnary bumzą moz 
bit się'u wybrzeży obcego lądu gdzie 
rozbitka Faraona przyjęli gościnnie in- 
dianie. Tu Spędził długie lata, 
spokojnie w wigwamie wodza. 


„Skotografje” ukazują Faraona Amo- 
na w stroju indianina, stoiącego przed 
wigwamem a u boku jego sir Conan 
Doyle'a i Martina Donohoe. 


Cały Londyn przeimuie się historią 
seansów u mms, Donohoe i nie brak iu- 
dzi, zaimuiących poważne stanowiska 
w świecie nauki i sztuki, którzy z peł- 
ną dobrą wiarą i zupełnie szczerze trak 
tują objawienia spirytystycznych me- 
diów. Na tym punkcie każdy bodaj An- 
glk, flegmatyk i realistą z natury i 
usposob'enia, jest skłonny do inracio- 
nałnych ekstrawagancyj i najdalej idą- 
cych wniosków i komkluzyi. 


Londyn żyje Dod znakiem spiry- 
tyzmu i mediów. 


ŻydĄC 


Bys, 


Obniżka opłat za założenie 
telefonu. 


Dowiadujemy się, że Zarząd P.A.S.T. 
w celu uprzystępnienią telefonu Szero- 
kiej masie. publiczności wystąpił do Mi- 
nisterstwą Poczt i Telegrafów z wnio- 
skien o obniżenie oplaty wstępnej za 
założenie telefonu ną wszystkich sie- 
ciach, eksploatowanych przez Spółkę, 
t. i w Warszawie Łodzi, Lwowie, Bo- 
rysławiu, Sosnowcu, Lublinie oraz w 
Białymstoku, Odpowiedzi Ministerstwa 
należy oczekiwać. w dniach  najbliż- 
szych. 


Tel 25-55. 
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Z toru M. T. Z. 


Zapisy na dzień 1 października 1933 r. 
(niedziela): 


Gonitwa I. (płoty) dla 3 I. i st. koni. 
Dys: ok. 2.800 m, zł. 1.600. Antene 
p. A. hr, Rostworowski, Huragan TH 
p. Miklewski, Ix Długonogi p. Żwan, 
Azara p. Żarczewski. 

Gonitwa II. (Nagr, Janowa) dla 44. 
ist. og. i kl, arab, Dyst, ok. 1.800 m, 
zł, 4.000. Kaszmir N. N., Nemer j. Ja- 
nusik, Karagos ż, Dorosz. 

Gonitwa III. (Nagr. Taurowa) dla 3 |. 
og. i kl. arab. Dyst, ok. 800 m, zł, 4.000. 
Aksak ż. Dorosz, Ligia j. Szyszko, Ada- 
mas chł. Tokamczyk, Feilel j. Jamusik. 

Gonitwa IV. (przeszkody) dia 4 1. i- 
st, koni. Dyst, ok. 4.200 m, zł, 900, Hai- 
damak p. Goszczyński, Horyń p. Mi- 
klewski, Elf N. N., Prornyczek p. A. hr. 
Rostworowski, India p. Wójcik, Icy 
Wind p. Rylke, Barkaroją p. Żwan, Dr. 
Oskar p. Bierzyński, Karat II p, K. hr. 
Rómmei, Herring p. K. Rozwadowski. 

Gonitwa V, dla 2 i, og, i kt, Dyst. ok. 
1.200 m, zł, 3.000, Pandur (p. Roiow- 
skiego) N, N., Struna ż. Olejnik Ircha 
ż. Mugaj, Nuda ż. Dorosz, Regenti N.N., 
Fizyka N. N., Sfinks N. N., Phanta rel 
N, N., Comtessin j. Szyszko, Ostatni } 
Czyż. 

Gonitwa VI. dla 3 L i st. og. kl. 
Dyst. ok, 1.800 m, zł, 2.000. Akwalinta 
jį. Janusik, Elegant i. Czyż, Fair Play HI 
N. N. Jota j}. Kondraciak, Jora N. N. ` 
Darling ż. Olejnik, Kormoran ż. Usi- 
now. 

Gonitwa VIL dla 3'i. i st. og, i kl. 
Dyst. ok, 1.200 m, zł. 700. Floret N. N., 
Lapis N. N., Tyber N. N., Awangarda 
i Rusin, Traviata N. N., Nuta FF j. Ja- 
nustk, Pamela N. N.. Łampant į, Eliasz 
I, Łady Langden N. N., Eskoria N, Na 
Lu Friborg chł. Dymek. 

Nasze typy: 

Gon. I. Antena, Azara. JI. Kaszmir. 
I. Aksak, Fellel. IV. Icy Wind, Dr. 
Oskar, Karat II, V. Struna, Ircha, Fi- 
zyka. VI. Akwafinta. Elegant, Fair 


Play. VII. Lapis, Pamela, Lu Fribora. 
da, „aż = aa 
Bójka złodzieji. 


Na rogu ulic Gródeckiej i Działyń- 
skich dwai znani złodzieje Józet Mi- 
chalczyszyn i Józef Pieniążek wszczę 
li bóike na tle porachunków złodziej- 
skich. Pieniążek otrzymał ranę cięią 
w głowę i został przewieziony do 
szpitala. 


PIANINA 
iFORTEPIANY nowe 


p'erwszorzędnych fabryk po zniżonych 

cenach i dogodnych warunkach oraz 

kupno sprzedaż i zamiana 
używanych instrumentów 


St Nowacki 


Piłsudskiego 17, 1852 Tel. 35-21. 
towe i na zamówienia, 


FUTRA wszelkie przeróbki, 


zmiana lasonu podług najnowszych żurnali 
na dogodnych spłatach 1778 


pola M, MOSZUMAŃSKI 


Lwów, Boimów 1. 


damskie, męskie, go- 


PRACOWNIA FUTER 


Michała Kwaśnickiego 


Lwów, pl. Marjacki 5.1. p. (Galerja Marjacka) | 


| 
wykonuje ze swego i powierzonego 
towaru, podług najnowszych modeli, 
futra męskie, damskie, dziecinne, 
gałanterję oraz wszelkie prace w za: 
kres kuśnierstwa wchodzące. Wykona- 
nie solidne oraz staranne. Ceny znacz- 


nie zniżone. Za okazaniem niniejszego 
kuponu udzielam 20%, opust. 
1787 


SALON ! PRACOWNIA 


UBIORÓW MĘSKICH 


wykonuje wszelką garderobę męską 
z materjałów własnych jak 1 dostar- 
czonych wedle najnowszych fasonów 
po cenach niskich 


Firma A. DUFANIEC 


Lwów, Pasaż Mikolascha Ii. p. Talaton 87-41. 
(Naprzeciw kina Uciecha). 1” 
a 


JE 


Cgłoszenia urzędowe, 


MI. Km. 2048/33. Strona zobowiązana: 
Władysław Brach w larnowie, Edykt li. 
cytacyjay oraz wezwanie do zgłoszenia 
wierzytelności. Na wnioseł Komunalnej 
Kasy Oszczędności m, Tarnowa strony 
egzekwującej i iitnych popierających wie- 
rzycieli odbędzie sę dnja s1 października 
1933 r. o godzinie ll-ej przed poł. w biu- 
rze Nr. 72. |. p. Sadu Grodzkiego w Tar- 
lnowie za zasadzie zatwierdzonych warun. 
ków licytacyjnych wn.esionych do Komor- 
nika sądu Grodzkiego 1. IM. w Tarnowie 
jnia 23 czerwca 1933 licytacja następują- 
zych realności: Księga gruntowa gmi- 
ny kat. a) Tamów — Strusma. Whł.: 
125, 338, 539, 540. 626. 664. 753, 774, 
505, 806, 807, 1594, 1595, 1596, 1597 1598, 
1599, 1600, 16855, — Oznaczenie realności: 
Fabryka cegiei, dachówek i Kaflarnia przy 
ulicy Legjonów „Zakłady Ceramiczne Wł, 
Bracha“ w północao - wschodniej części 
miasta Tarnowa. w odległości 0‘5 km. od 
uł Krakowskiej — ieaen pas gruntów po- 
łeżonych obok siebie, nawzajem się nzu- 
jolmajacych o powierzchni 136.047 m. kw. 
Na powyższym terenie Stoi 26 obiektów 
fubrycznych o różnej wielkości t. i 7 mu- 
rowanych. 19 drewnianych a cały ten kom- 
pleks połaczony jest kolejka wąskotorowa 
z obrotnicami. -- Na terenie fabrycznym 
jest sieć ołcktryczna. zasilania pradem wla- 
suei centrali z sieci miejskiej. Budynki 
fobryczne są to: 2-piątrowy budynek Ce- 
gieli, z kominem wysokim 35 mtr. i dru- 
gm na 50 mtr. wysokim, z piecem Hoffma. 
ha wyrobnią — hala maszyn i kala pomp. 
Wyrobknia wyposażona iest w maszyny 
t. i ceglarkę, przerabiarkę do cegły, 1 pa- 
rę walców do przeróbki gliny. 3 dachów- 
czarki. 2 wózki do dren, 5 wózków do da- 
chówki wózek do pustej cegły ! 2 wy- 
ciągi pionowe Kellera poruszane parą. Hae 
la maszyn wyposażoną iest w maszyrmę pa- 
rową o sile 145 K. M. maszynę parową o 
12K.M. dynamo. W bali pomp są 3 pom- 
py pasowe i pompa parowa. — Kotłownia 
o 2 kotłach parowych mieści się w bu- 
dynku parterowym od północnej strony, a 
w takimże budynku od strony zachodniej 
pracownia mechaniczna, wyposażona w to- 
karnie, heblarkę do Żelaza. szlifierkę, 2 
wiertarki, W przybudówce od strony 
wschodniej mieści sie młynek kulowy. Da- 
lej na terenie fabrycznym są drewniane 
suszarnie, magazyn na smar. i skład na- 
rzędzi. We fabryce sa także i inne nie- 
zbędne maszyny | urządzenia. iak kołotok, 
wyciąg łańcuchowy. prasy. wózki itp. — 
Kaflarmia jest budynkiem piętrowym. mu- 
rowanym, mieszcząca Z piece kaflarskie, 
prasę, wyciag talerzowv. a na l. p. pra. 
cowaie na 24 osób, z wlasna halą maszyn 
i kotlownia w przybudówce wyposażone 
w maszynę parową o sile 80 K, M. Obok 
stoja budynek gospodarczy parterowy, mu. 
rowany. budynek administracyjny l-piątro- 
wy, murowany budynek mieszkalny paft- 
terowy, murowany, 6 szop drewnianych, 
6 zasadzeń na słupach i 2 budynki mie. 
szkalne robotnicze drewwiane na podmu- 
rówce. Tor przemysłowy o długości 3.060 
mtr. według przepisów kolejowych, na 
sosnowych progach. biegnie przez 2.281 
mtr. kw. gruntu; b) Ks. gr. gm. kat: Taft- 
nów. Whl.: 127, Oznaczenie realności: Fol. 
wark  „Zofiówka*: budynek mieszkalny. 
drewniary. parterowy, spichlerz i stajnia, 
stodoła zpn. oraz grunta w obszarze 123.726 
m. kw. przy ul. Legionów obok fabryki 
Zakłady Ceramiczne Wł. Bracha — 
c) Ks. gr. gm. kat.: Strusina, Whl.: 877. 
Oznaczenie realności: Parc. bud, 1. kat. 
801, ma której stoi u zbiegu ulic Tertila 
i Reitana jednopiętrowy  2-frontowy dom 
mieszkalny murowany, kryty dachówka. 
ze siderynami Dom mieści w podziemiach 
10 ubikacy;, parter 2 mieszkania i sklep, 
piętro 2 mieszkania i poddasze 2 mieszka- 
ma. — d) Księga grunt. gminy kat. Stru- 
sina, Whi.: 10253. P. grunt, 1, kat. 1095/5 
ogród o pow. 630 m. kw.. ogrodzoną par. 
kanem a przylegająca bokiem do realności 


whi. 877 gm. Strusina. — Wartość sza- 
cunkowa realności z  przymależnośc.: 
adii Afa zł, 1.184.04240 ad b) zł. 


103.094; ad c) zł. 73044; ad d) zł. 7.000. — 
Najniższa oferta: ad a) zł 592.021'20; 
ad b) zł. 68.729*32; ad c) zł. 36.522; ad d) 
zł. 3.500. — Do cegielni i kaflarmi należy 
tor wąskotorowy. przemysłowy, urządze- 
me maszynowe, wózki, ogrodzenie, kanali- 
zacja, instalacje wody i świetlne o lacznej 
wartości 284.020 zł, wliczonej już w war- 
tości cułych Zakładów przemyslowych — 
jak wyżej pod a). Dokładniejsze oznacze- 
nie realności powyższych mieści się w ro 
tokole oszacowania z d. 10 i 23 grudnia 
1932, złożonym w aktach tej sprawy, któ. 
re można przeglądać w biurze Komornika 
Rei IM ul. Krakowska 2, w godzinach 
urzędowych. Poniżei najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. Sad Okręgowy w 
Tarnowie jako sad hipoteczny zanotuje 
wyznaczenie terminu  licytacyjnego. Do 
wiadomości. Warunki licytacyjne i odno- 
szące się do tych realności dokumenty 
(wyciag tabule ny, wyciąg  katastralny, 
nrotokoły ocenienia i t. d.) może każdy, 
maiący chęć kupienia, przejrzeć w godzi. 
nach urzędowych w biurze Komornika w 
Tarnowie, ul Krakowska 2 lub Pasaż Ter- 
tila, IL p. Takie prawa, wobec których ni. 
niejsza licytacją byłaby niedopuszczalna, 
kależy zgłosić w sądzie i u komornika nai. 


m A ZA AN DNNNS<SC)QNo WN ZZ ZZ OZZIE Z O Z Z aa e n 


| 
| 
| 


fir. 


późniei na wyznaczonymi terminie licyta- 
cyinym przed rozpoczęciem licytach. ina- 
czel pretensje 
nieruchomości nie miałyby iuż znaczenia 
na szkodę nabywcy w dobrej wierze. Oso. 
by. dla których jakie prawa lub ciężary na 
powyższych nieruchomościach badź obec. 
nie są już wpisane. bądź w toku postępo- 
wania  licytacyjnego powstaną. zawiado- 
mi się o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania tylko przez ogłoszenie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu te. 
go sądu i nie wskażą mu pełaomocniką do 
doręczeń w siedzibie sądu zamieszkałego. 
Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru III. 
Tarnów, dnia 18 sierpnia 4933. 3847/K 


IV. Km. 1125/33. Jan labaka komornik 
sadowy rewiru IV w Przemyślu przy u. 
Słowackiego l. 42 urzędujacy, ogłasza, że 
duja 28 grudnia 1933 o godzinie  10-tej 
przed południem odbędzie się w Sadzie 
grodzkim w Przemyślu w biurze Nr. 22 
sprzedaż realności obj, whl. 461 i Z851 ks. 
zr. gm. Przemyśl Ludomira i Anieli Le- 
szczyńskich własnych ocenionych rakwo 
tẹ 11.880 zł, 90 gr. Nainiższą oferta wyno 
si 5.940 zł. 45 gr., poniżej której realności: 
sprzedane nie zostaną. Protokół oszaco- 
wania ! akta ogladać można w dnmiach po- 
przednich w kancelarii komornika, 

Dnia "28 września 1933. 3976/K 

Ill, Kim. 216/33. Komornik Sadu Grodz. 
kiego rewiru Ill w Rzeszowie zam. ul. 
Dekerta i. 6, na zasadzie art 679 kpc. 
obwieszcza, że w dniu 24 listopada 1933 
o godzinie 9-tej przed południem w Są- 
dzie Grodzkim w Rzeszowie na parterze 
w biurze N: 8, odbędzie się publiczna li- 
cztwcja połowy nieruchomości objętej lwh 
285 ks. gr. gm. kat. Ruska wieś, Józefa 
Nędzy własnej —  składajacej się z par. 
yw llkat. 197/1 197/2 198/1 198/2 199/1 
199/2 200, 201 i 359,2 stanowiących grunt 
vrny oraz pastwisko o obszarze 1 i pół 
morga 479 sążni kw.. na par. łkat. 197/ 
znajduje się budynek drewuatany i stodoła. 
— oszacowane] na 0.64» zł. 73 gr. Najmiż. 
sza oferta wynosi 4.430 zł, 50 gr. Wyso- 
kość rękojmi: wynos! kwotę 664 zł. 50 gr. 
Przy licvtacii będą zachowane ustawowe 
warunki licvtacyjne. W ciągu ostatnich 
dwóch tygodni przed licytacją wolno osła 


dać nieruchomość w dni powszednie od 
rodzimy 8 do 18, akta zaś postępowania 
vgzekucyinego można przeglądać w Są- 
dzis 3977/K 


Km. 1924/33, Obwieszczenie. Komornik 
Sądu Grodzkiego w Radziechowie na za- 
sadzie art. 602 K. P, C. obwieszcza, że 
w dniu 13 października 1933 w Stojanowie 
o godzinie 12, odbędzie się publiczna licy- 
tacia ruchomości składajacych się z 5 kóp 
pszenicy. 5 kóp żyta, 5 kóp jęczmienia, 
6 podświnków, krowa czarno - krasa. koń 
dereszowaty. oszacowanych na łączną 
kwotę 55U zł. Cena wywołania będzie po- 
łowa ceny  szacutku.  Ruchomości po. 
wyższe można oglądnąć w dniu licytacji 
w czasie i miejscu wyżej wymienionym. — 


Komornik Sądu Grodzkiego 
Mieczysław Rychwicki 
Radziechów, dnia 22 wrześmia 1933. 
3978/K 


Il. Km. 4339/33 Obwieszczenie, Komor- 
mik Sądu Grodzkiego mieiskiego we Lwn- 
wie, rewiru H., ogłasza, że w dniu 11 paź- 
dziernika 1933, o godz. 8'30 przedpoł. od- 
bedzie się egzekucyjna sprzedaż przez lt 
cytację publiczną ruchomości w mieszkaniu 
we Lwowie przy ul. Jachowicza 17, skła- 
dających się z różnych sprzętów domo- 
wych -— zaś we Lwowie, ul. Kościuszki 
8—12 m. materii na raglany i 4 kupony 
materji granatowej po 2 m 80 cm. OSza- 
<cowanych na łączną sumę 2.000 zł, które 
można ogłądać w miejscu sprzedaży w dmiu 
licytacji w ozasie wyżej oznaczonym. 

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego 

Rewiru II. 

Lwów. dnia 19 września 1933. 3981/K 

H. Km. 2499/33. Obwieszczenie, Juliusz 
Szołłginia, Kamommik Sadu Grodzkiego, Re- 
wiru II. w Tarnopolu. zamieszkały w Tar- 
nopolu, na zasadzie art, 602 K. P. C. ob- 
wieszcza. że w dniu 18-go października 
1933 r.. od godz. 1l-tej, odbędzie się licy. 
tacia publiczna ruchomości w Tarnopolu 
przy ul. Konarskiego 1, składających Się 
z urządzenia domowego oszacowanych na 
łaczną sumę 530 zł, które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprzedaży w 
czasie wyżej oznaczonym. 


Tarmopol. dnia 19 września 1933. 3982/K 


Km. 1724/33. Edykt licytacyjny, Komor- 
nik Sądu grodzkiego w Lesku zawiadamia, 
że dmia 11 października 1933 o godz. 12 
odbędzie się w Olszanicy licytacja nastę- 
pujących ruchomości dłużnika Bohdana Jn 
Ścińskiego własnych, 1 konsola czarna z lu 
strem, 1 otomana pluszowa, 1 dywan ścien 
ny pluszowy. 2 fotele klubowe kryte- plu- 
szem, 5 krzeseł krytych pluszem, 1 szafa 
dębowa na książki, 6 krzeseł obitych skú- 
ra. 1 aparat radjowy 4-lampowy komple- 


tny, 6 par rogów jelenich, 1 patefon, 10 
płvt do patefonu 1 stolik do kart, 1 para- 
wan ze szkła, 1 kredens dębowy z lu- 


strem, 1 stół dębowy na 12 osób, 1 zegar 


Odpowiedzialny redaktor: .lulian Bernadluk. 


tego rodzaju co do Samej | 
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z dna 2 październką 1053, 


pendułowy, 22 krzeseł skórą obitych, 1 Sa- 
imowar miklowy, I kilim Ścienny, 1 kredens 
dębowy o trzech drzwiach, i parawan dę 
bowy. 1 szafa modrzewiowa. 1 komoda 
modrzewiowa. 1 biurko damskie z arzewa 
modrzewiowego, i srolik pleciony, 1 ka- 
napa plecioma, 2 foteliki plecione, 800 słup 
ków dębowych od 1—2 m. długości. Sprze 
daż rozpocznie sie w poł godziny po cza- 
sie wyżej wymienionym. Oszącowanie od 
będzię się przy licytacji. 3083/K 


UPADŁOŚCI. 


L Sa. 9/33. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Win- 
centego Bachoty i Ludwiki 1-0 Ruckiel 
2-0 Bachotowej w Krośnie. Komisarz ugo- 
dowy: Dr. Marjan Czat:rek, sędzia grodzki 
w Krośnie. Zarządca ugodowy: Michał De- 
neka, kupiec w Krośnie. Audjencia do za- 
warcia ugody w Sądzie groazkyn w Kro- 
Śnie, dnia 23 października 1933, godz. 10 
rano. Czasokres ao zgłoszenia wierzytel- 
ności do 21 października 1933 w Sądzie 
Girodzkim w Krośnie. 

Sad Okręgowy Wydział |. cywilny 

Jasło, daia 23 września 1933, 


Sa. 120/32/48. Postępowanie ugodowe 
dłużników Chaima Józefa Zeislerą i Chany 
z Mehlów Zenslerowej. kupców w Bochni, 
właścicieli  nieprotokołowanej firmy Anna 
Mehi, handel towarów mieszanych, owo- 
ców i wyrobów cukierniczych w Bochni 

Sad Okręgowy Wydział | 

Kraków, 7 lutego 1938. 


3973 


3974 


Sa. 5/33. Edykt. Otwarcie pustępowania 
ugodowego do maiątku dłużnika Artura 
Seinfelda, kupca w Żurawnie. Komisarz u=- 
godowy: Kierownik Sadu Grodzkiego w Żu. 
rawuie,  Turczański Stamsław. Zarządca 
ugodowy: Eliasz Czerteż, kupiec w Žu- 
rawnie. Audjencja ugodowa: dmia 10 paź. 
dziernika 1933, godz. 1U rano w Sądzie 
Grodzkim. Czasokres do zgłaszania wie- 
rzytelności 2 paździeruika 1933. 

Sąd Okręgowy, Wydział. l. 


Stryi dnia 31 sierpnia 1933. 3975 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO 


I. T. 10/33/4, Edykt. Jan Kapera. syn 
Wojciecha i Wiktorii, urodzony dnia Z. 
sierpnia 1891 r. w Smykamu - Pogorza- 
nach, żołnierz 20 p. p.. a następnie wcielo. 
ny do 53 p. p. austr. — zaginął na wojnie 
swiatowej w 1915 roku. na froncie wło- 
skim.  Wdrażając postępowanie, celem 
uznania gu zą zmarłego wzywa się o u. 
dzielenie o nim wiadomości. Po 6 miesia- 
cach — na ponowną prośbę wydane zo- 
stanie orzeczenie. 

Sąd Okręgowy. Wydział I. 


Nowy Sacz, dnia 24 sienpnia 1933. 


T. 10/33. Wdrożenie postępowania cc. 
lem uznania zą zmarłego Franciszka Pięka 
Franciszek Pięk, urodzony 10 grudnia 1874. 
w Nagoszynie, powiat Ropczyce, syn Ku 
uegundy i Pawła, jako żołnierz b. austr. 
40 p. p. Oraz uczestnik wojny Światowci. 
na froncie włoskim w r. 1918, bez wieści 
zaginął, Wzywa się każdego o udzielenie 
tut. Sądowi lub jego kuratorowi į obrońcy 
węzła małżeńskiego Drowi Kleinbergerow . 
adwokatowi w Tarnowie, wiadomości o za 
kinionym. zaś poszukiwanego Franciszka 
Pięka wzywa się. aby tut. Sad uwiadomit 
o swem życiu od dmia ogłoszenia teg 
edyktu do 6-ciu miesięcy. 


Sąd Okręgowy Wydział | 
Tarnów. dnia 4 września 1933. 


ROZMAITE. 


„Prez, 15717/33. Edykt. Sąd Grodzki w Gor 
licach odnowił zaginione wskutek wypad- 
ków wojennych całe wykazy hipoteczne 
księgi grunt. dla gminy katastral. Rychwałd 
oznaczone liczbami od 1 do 537 — jak 
również zaginione wykazy hipoteczne 
księgi gruntowej dla gminy kat. Kunkowa, 
oznaczone liczbami od 1—159. Te odno- 
wione wykazy hipoteczne wchodzą w ży- 
cie dnia | października 1933. Od tego data 
nabycie. przeniesienie lub zniesienie nmo- 
wych praw własności, praw zastawu 
i innych nowych praw hipotecznych może 
nastąpić jedynie przez wpis do tychże od- 
WO dów wykazów hipotecznych. Celem 
us 

potecznych wdraża się postępowanie 
w myśl $ 21. ustawy z dnia 25 lipca 1871 
L. 96 Dz. u. p. i wzywasię: a) osoby, któ- 
Ie na podstawie prawa nabytego przed 


cywilny. 
3903 


3934 
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ema powyż wyliczonych wykazów hi- | 


dniem 1. października 1933. żądają zmiany ' 


wpisów prawa własności lub posiadania. 
bez względu na to, czy zmianą ma nastą- 
pić przez odpisanie, dopisanie lub przymi- 
Sawie, przez sprostowanie oznaczenią nie. 
ruchomości iub też w inny sposób; b) osv- 


by. które już przed dniem 1. października | 


1933 r. nabyły na nieruchomościach po- 
wyż wymienionemi wykazami hipoteczne- 
ini objętych, lub też na ich częściach pra- 
wa zastawu, nadzastawu, służebności albo 
inne prawa. nadające się do wpisu hipo. 
tecznego, o ile te prawa powinny być wni- 
same jako należace do dawnego stami cie- 
żarów, a dotychczas nie zostały wpisa- 
ne — ażeby do dnia 1 stycznia 1934, 
włącznie w Sadzie Grodzkim w Gorlicach 
w którym odnowione wykazy hipoteczie 


można przejrzeć zgłosiły swe roszczenia, 
inaczej bowiem roszczeń tych nie można- 
by już dochodzić przeciw osobom trze- 
cim, które nabyły prawa hipoteczne w do- 
brej wierze na zasadzie wpisów niezacze- 
bionych. Zgłoszenia konieczne są także 
wtedy, gdy zgłosić się mające prawa sa 
widoczne z rozstrzygnięcia sądowego, albo 
gdy o nie toczy sie Postępowanie sądowe. 
Przywrócenie do poprzedniego stanu z po- 
wodu zaniedbania termmu edyktalnego lub 
przediużenie tego terminu dla poszczegól 
nych stroa iest nicdopuszczaine. 
Sad Apelacyjny Wydział H. 
Kraków. dnia 19 września 1933 3952 


ZAGUBIONE DOKUMENTY 


PODCZAS eksplozji gazu na kop. .„Koper- 
mik w Tustanowicach, zostało spalone 
świadectwo palacza tejże kopalni, Sucha 
Jana. 3963 


IEEE EM ENER 
OGŁOSZENIA PRYWATNE. 


OGŁOSZENIE, 


Na Walnych  Zgromadzeniach Małlopol- 
skiego Związku Ociemniałego Żołnierza 
„Spólnia”, Spółdzielni zarejestrowanej 
z „ograniczoną odpowiedziałnością we Lwo- 
wie przy ul. Kleparowskiej 27. w dniach 
18 grudnia 1931 i 23 października 1932, 


uchwalono rozwiązać Spółdzielnię i wy- 
brano  ukwidatorami Stanisława  Kłaka 
i Wilhelma Boguckiego, Kleparowska 27. 
Wzywa się wierzycieli do  zgioszenia 
roszczeń na ręce wymienionych likwida- 
torów. 

Lwów. dnia 28 września 1933. 3979 
LOSY DO KLASY [.ei LOTERI FAŃ. 


STWOWEJ 


nabywać można nietylko we Lwowie. Oto 
zwracamy uwagę na ogłoszenie najwięk. 
szej kolektury w Polsce firmy J. Wola- 
dow w Warszawie, która słynie na całą 
Polskę ze szczęśliwych wygranych, jakie 
w tej kolekturze raz poraz padają. Chcąc 
nabyć los w tei najszczęśliwszej kolektu- 
rze J. Woławowa, nie trzeba jechać do 
stolicy, wystarczy napiszć kartę poczto. 


wą z zamówieniem losów. powołując się 
na ogłoszenie w naszem piśmic, a otrzv- 
mncie żądana ilość losów. 


Mój pan jast bogaty bo wygrał 


Zł. 300.000 


w najwięsszej w Polsce kolekt.rz. 


J. WOLANÓW, WARSZAWA, 


Marszałkowska Nr. 154-h róg Królewskiej) 
nażdy maże zdobyć wiel»! majątek, DARY 
tylko kupić los w kolekturze J. WOLANOW. 
Cuna 1,4 2}, 10: połówki Zł. %0 , 
całego losu Zł. 40'-. z 

żamiejscowym wysyła się natychmiast po 
wpłaceniu należności do t. i. O, Nr. 18.814. 
UWAGA: W związku z bardzo korzystną 
zmianą planu gry, wysyłomy każdemu 
prospekty zupełnie darmo. "24 


NAJUPORCZYWSZE 
BÓLE GŁOWY 


USUWA 


ALF CÓOMIECTWIE 
L TYM IRAKIEM 
FABRYCZNYM 


Br" YKA_ CHEM.- FARMACEUTYC 
AP. K WALSWI> WARSZAWA 


SKŁADAJCIE DATKI 
NA GIMNAZJUM POLSKIE 
w BYTOMIU" 


— 


Z drukarni „Słowa Polskiego”, Lwów ul. Zimorowicza 18, 


